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0 Masz zdolności plastyczne? 

— jeśli nie wiesz — sprawdź! 
jeśli nie — możesz to jeszcze nadrobić! 


Warto, oj, warlo dotrwać do soboty: 
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sami aię przekonacie, Ile atrakcji mamy dla was na wakacje, 

Przede wszystkim — zatrzęsienie konkursów. Już dziż zapowiadamy dwa, A każdy następny będzie jeszcze lepszy. 
Nagrody Iluuu,.. TAAAAKIE! (dzięki hofnym sponsorom). 

Wszystkiego dowiecie się w następnych nu merach. 


Czytasz naszą odcinkową powieść 
„Spadkobiercy pana Ziółko'"? 
Zajrzyj na stronę 12! 

Mamy konkurs dla Ciebie! 





XXI Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 

1 lipca wybiegamy na boiska! 


. .iWiECic 
Wiadomość z ostatniej chwili; 



„General’" Krzyż Wielkopolski, 
„Czarne Perty'" Krosno, „ Sokoli kt* 
Sokótks (dwukrotnie)* „ŻbiczkI"' Na¬ 
sielsk (dwukrotnie), „Tęcza” Rytel, 
iTSudety” Kłodzko, „Biali GOrnicy’" 
Plechcin, „Warmia” Olsztyn, „Pomo¬ 
rzanin” Śliwice (dwukroinie), „Dąb’" 
Dębno Lubuskie, ,*Rear' Golina, „De- 
Ifinki" Częstochowa, „Relaz” Piń¬ 
czów* ,tPlom[eń'’ Koło* „Myślanle” 
Myślibórz, „Lech la’" Szczecinek 
i „Lotnicy'" Grudziądz — oto liderzy 


naszych dotychczasowych turniejów. 

Kto zdobędzie puchar „Świata Mio- 
dych” w tym roku? 

Taka szansa stoi przed każdą dru¬ 
żyną, bowiem każdy zespół może 
awansować do krajowego finału Do¬ 
dajmy, że wszelkie koszty związane 
z przejazdami i pobytem na zawo¬ 
dach ponoszą organizatorzy. Szcze¬ 
gółowy regulamin imprezy zamieści¬ 
my już za tydzień. Nie przegapcie 
okazji. 1 lipca wybiegamy na boiska. 

m 


Tę obrośniętą wodorostami butelką 
wyłowił przypadkiem z Bałtyku nasz 
współpracownik K. Nośni bor. Zawie¬ 
rała ona nieprawdopodobną wprost 
sensację; fragmenty własnoręcznego 
pamiętnika Robinsona Cruzoe i list od 


niego do znalazcy butelki! Niestety 

— wszystko w szczątkach! Resztę 
uszkocfziła bezpowrotnie woda i nieu¬ 
błagany czas. 

Redakcja powołała sztab specjalis¬ 
tów do rozszyfrowania tego ważnego 
przestania Udało się! 

„naśladujcie mnie — pisze Ro¬ 
binson Cruzoe. ROBINSONADA 

— TO przygoda i tajemnica. 

FANTAZJA I ZARADNOŚĆ, TO ELDO¬ 
RADO W ZASIĘGU RĘKI..!’’ 

Przestanie od Robinsona Cruzoe 
uzupełniliśmy naszymi robinsonow- 


skimi propozycjami na lato. Drukować 
je będziemy w każdym wakacyjnym 
numerze. Dla tych, którzy pozostają 
w miejscu zamieszkania w mieście 
łub na wsi, którzy wyjeżdżają do ro¬ 
dziny albo na kolonie czy obozy, dla 
starszych i mtodszyoli, dla dziewcząt 
i chłopców. OLA WSZYSTKICH! 

W następnym numerze ogłosimy 
lato robinsona i wydrukujemy 
pierwszą stronę przesiania. Oła 
wszystkich, którzy chcą przeżyć letnią 
przygodę jak Robinson. DLA CIEBIE! 
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Pechowa trzynastka 

Jesteśmy trzynastoosobową klasą. 
Mamy poważny probFann: w naszej 
szkole zostat niedawno okradziony 
szkolny sklepik. Cała rada pedagog!' 
czna wraz z wychowawczynią, którą 
zawsze uważaliśmy za naszego przy¬ 
jaciela. stanąla przeciwko nam. Posą¬ 
dzili nas o kradzież tych pieni ądzy. 
A my lego nie zrobiliśmy! Tylko jak to 
udowodnić! 

Przygnębiona klaso VII 

Jak obronić zwierzęta? 

Inieresuje mnie bardzo, czy są 
w Polsce jakieś kary za zabijanie czy 
mączenie zwierząt. Jeśli nie, to chyba 
powinno sią je wprowadzić, żeby bie¬ 
dne zwierzęta przed złymi ludźmi 
bronić, Na przykład: rodzice kupują 
córeczce małego kotka lub pieska. 
Gdy zwierzątko podrośnie i zacziyna 
w zabawie gryźć (lub drapać) roz¬ 
pieszczonego dzieciaka lub gdy mu 
się po prostu znudzi, rodzice wywożą 
je samochodem do lasu i przywiązują 
do drzewa. Umiera z głodu lub zostaje 
rozszarpane przez dzikie zwierzęta. 
To najgorsza podłość! Jak temu zapo¬ 
biec? Czy nie powinno się u nas 
wprowadzić starej kary „oko za oko 
Może wtedy w Polsce byłoby mniej 
morderców. Bo pomyślcie tyJko: ban- 
dzior pociął dziewczynkę żyletką. 
A gdyby dać mu taką samą karę? 
Pewnie pomyślicie, że ze mnie wyroś¬ 
nie jakiś morderca, ale mnie tylko 
chodzi o to, żeby była sprawiedli¬ 
wość, Pewnie zapytacie; jak my mo¬ 
żemy pomóc biednym zwierzętom? 
Macie chyba w Warszawie jakieś zna¬ 
jome instytucje i ważnych ludzi? Po¬ 
starajcie się, proszę! Myślę, Że na 
Was mogę ficzyćf 

Aneta 

Grunt to rodzina 

Wczoraj była niedziela. Ciepła, sło¬ 
neczna—już letnia. Cały dzień poma¬ 
gałam rodzicem w ogródku. Było bar¬ 
dzo przyjemnie. Rozmawialiśmy przy 
tym dużo i śmieliśmy się. Zobaczyłam 
wczoraj, jakich mam tajnych rodziców 
i jaka to ważna rzecz — rodzina. Moja 
jest „na medal '. Dlaczego? — zapy¬ 
lacie. Bo tata kocha mamę, mama 
tatę. oboje — mnie. Bo mamy znajo¬ 
mych i przyjaciół, a moja mama każ¬ 
demu by pomogła. Więc ją wszyscy 
łubią A tata umie dosłownie wszyst¬ 
ko. I wcale nie jest zarozumiały. 
Wprost przeciwnie — jesi bardzo 
skromny. 

Marysia 

Chciałabym im pomóc 

Mój brat wciąż choruje. Często mu¬ 
si leczyć się w szpitalu. Odwiedzamy 
go wtedy tak często, jak to jest moż¬ 
liwe. Nosimy kompoty, czyste piżamy, 
książki i bardzo o niego dbamy. Tonie 
dziwnego — powiecie. 

Wiem, ale w tym samym pokoju co 
Tomek leżą dzieci, o które nikt chyba 
nie dba. Oczywiście, oprócz lekarzy. 
Nasza mama nieraz coś im przynie¬ 
sie, porozmawia, ale mamy innych 
dzieci jakby ich nie zauważały! Może 
one nie mają rodziców, a może miesz¬ 
kają w innych miastach i tu, we Wroc¬ 
ławiu, są same? 

Ania 

Od Jutra nie pożyczam! 

Moim zmartwieniem jest pożycza¬ 
nie. Nie jestem nieużyty, ale nie lubię, 
kiedy muszę dosłownie wszystkim 
dzielić się z innymi chłopakami. Oni 
niszczą mi każdą książkę^ mapę, któ¬ 
rą często kupuję sobie sam z kieszon¬ 
kowego, z własnych pieniędzy! Nicze¬ 
go nie szanują, bo to nie ich. Jak mam 
odmawiać tych „pożyczarvek” i nie 
zrazić sobie kolegów? Poradźcie. 

Artur 


r! 



Moja wizyta w Białym Domu 



Kiedy oglądałem w telewizji 
przebieg wizyty naszego prezy- 
dierta Lecha Wałęsy w Stanach 
Zjednoczonych, przypomniała mi 
się moja własna wizyta w tym 
kraju. 

Syło to w 1906 roku. Rodzice 
zostali zaproszeni przez amery¬ 
kańskich przyjaciół z organizacji 
Friendship Force, Oczywiście za¬ 
brali i mnie. Teraz, gdy sobie ten 
pobyt przypominam, myślę, że 
moim pierwszym zapamiętanym 
obrazem była... kolejka. Zresztą 
— jedyna, jaką w Stanaoh Zjed- 
noczorłych udało mi się zoba¬ 
czyć, a zwiedziliśmy aż 9 stanów! 

W tej gigantycznej kolejce staty 
tysiące ludzi oczekujących na 
wejście do Białego Domu... Więk¬ 
szość to byli Amerykanie, którzy 
tak jak my po raz pierwszy byli 
w Waszyngtonie. Jak to —- pomyś¬ 
lałem sobie — mieszkają tu i są 
w Białym Domu po raz pierwszy?! 
Ale Ameryka to kraj ogromny, nie 
cc dzień i nie każdy tutaj dociera. 

A dostać się do siedziby prezy¬ 
denta — Białego Domu — jest 
nadzwyczaj łatwo. Po prostu 
wejść może tu każdy. To chyba 
widomy znak amerykańskiej de¬ 
mokracji. 


Pomyślcie tylko! Chodziłem so¬ 
bie po tych samych pokojach, 
w których przebywali prezydenci: 
Wilson, Rooseveit czy Reagan. 
My byliśmy w Stanach za kaden¬ 
cji Reagana. 

Usiadłem na moment w tym 
samym fotelu przed kominkiem, 
który tak często jest pokazywany 
w relacjach telewizyjnych z Białe¬ 
go Domu. Czy jest to ulubiony 
fotel któregoś z prezydentów 
— nie wiem... 

Myślałem,, że będzie za to awa¬ 
ntura z ochroną, ale skąd — wy¬ 
soki .,boyw eleganckim garnitu¬ 
rze uśmiechnął się tylko. Może 
pomogła naszywka „Roland", 
którą miałem przyszytą na blu¬ 
zie? 

Potem oglądaliśmy jeszcze kil¬ 
ka pokoi, również prezydencką 
wspaniałą jadalnię. Chyba naj¬ 
dłużej zatrzymałem się w sali, 
w której na ścianach wisiały 
portrety wszystkich prezydentów 
i ich żon. Trochę dziwnie na tle 
dostojnych matron i dżentelme¬ 
nów w podeszłym wieku odbijały 
portrety pięknej i młodej pary 
Kennedych. Namalował ich jakiś 
Francuz, może dlatego były aż tak 
bardzo inne... Tak |ak one, różnił 
się od innych prezent, który pani 
Jacąueline Kennedy pozostawiła 


po odejściu z Białego Domu. Bo 
zapomniałem wam powiedzieć, 
że w Białym Domu jest taki zwy¬ 
czaj: każda ..pierwsza dama 
Ameryki'', odchodząc z urzędu, 
zostawia tu część swojej zastawy 
stołowej^ W taki naturalny sposób 
powstała nawet specjalna zasta¬ 
wa stołowa Białego Domu. Bar¬ 
dzo śmieszne i trochę „dęte"" były 
te zastawy pierwszych prezyden¬ 
tów. A pani Kennedy złamała tę 
zasadę. Po niej został... ogród. 
Właściwie jest to maleńki ogró¬ 


dek, ale tak piękny i prosty jak 
jego twórczyni. 

Wychodziliśmy głównym wejśr- 
ciem — szerokim podjazdem, za 
którym znajduje się znany wszys¬ 
tkim z 7V półokrągły salon i im¬ 
ponujący, wielki trawnik. 

Główne wej śc i e j est mohu m en- 
talne, przypomina trochę nasz 
Belweder, ale jest bardzo amery¬ 
kańskie — wielkie jak wspaniała 
Ameryka, o której — obiecuję 
— opowiem wam innym razem. 

Michał Schłlling z Warszawy 

Opr. (ki) 


MOJE HOBBY 


• FAN CLUB NEW KIDS ON THE 
BLOCK-STEP BY STEP. Ludzie porażeni prą¬ 
dem, który niesie muzyka zespołu New Klds 
On The Błock — poszukujemy was! Napiszcie 
do fan clubu NKOTB^ który został założony 
w lutym tego roku pFłez trzy czternastolatki 
szalejące na punkcie tego zespołu. Przyślijcie 
swoje dane {takie jak do legitymacji), tylul 
ulubionej piosenki NKOTB i imię ulubionego 
członka zespołu. Przyjmiemy wszystkich 
w wieku od trzynastu tat wzwyż, bez względu 
na płeć. Każdy klubowicz otrzyma legityma¬ 
cję. Będzie wiele konkursów, Piszcie dc nas, 
a my postaramy się odpisać na każdy list. Olo 
nasz adres: ul. Grunwaldzka Aę/Ś, B3-000 
Pruszcz Gdański, woj. gdahskie. 

9 FILATELISTYKA, Mam na imrę Andrzej 
I jestem jedenastolatkiem. Postanowiłem za- 

.’.7:-3jeKa)w»w* 

# Cześć! Mam na imię Lidia i jeslem już prawie 
piętnastolatką. Bardzo lubię muzykę disco, zbieram 
nawet plakaty wykonawców lej muzyki, a także jej 
autorów. Z piosenkarzy zagranicznych najbardziej 
lubię C C Catch, Martikę, Sandrę, Jasena Donova- 
na oraz zespół Bioe System; z polskich wykonaw¬ 
ców; Lady Pank, Papa Damce, Sztywny Pal Azji, 
Lombard, 2 -I-1 i wiele innych. To są najważniejsze 
wiadomości o mnie. Bardzo pragnę mieć wielu 
przyjaciół i jeśli chcecie, piszcie do mnie, a wtedy 
zapewne więcej się o mnie dowiecie. Mój adres: 
Lidia Strugała, Lipnica Górna 11, Ś2-724 Lipnica 
Murowana, woj. tarnowskie. • Hej! Jesteśmy 
dwiema wesołymi oplymistkami. Mamy po 13 lal. 
Interesujemy się muzyką i tańcem disco. Naszym 
filmowym idolem jest Patrick Swayze. Uważamy, że 
na wszystko znajdzie się rada. Masz jakiś problem? 
Napisz! Na pewno pomożemy! Odpiszemy na każdy 
lisL Nasze adresy: Agnieszka Kamińska, ut. Lipińs¬ 
kiego 15/190, 20-049 Lublin I Anna Chudek, ul. 


łożyć klub. którego tematem głównym będzie 
filatelistyka i wszystko, co się z nią wiąże. 
W moim klubie będziemy wymieniać się zna¬ 
czkami z całego świata, oprócz ZSRR ł Cze- 
eho-Słowacjl. Warunkiem dostania się do klu¬ 
bu jest spełnienie kilku warunków: Napisz, 
z jakioJi krajów znaczki posiadasz, przyślij 
3 znaczki (wyślę inne), podaj dokładny adres, 
nie przysyłaj kancer. Mój adres: Andrzej Trze¬ 
ciak, ul. Sportowa 5, aO-220 Ośno Lub.p woj. 
gorzowskie, 

• WIELBICIELE ZWIERZĄT. Jesteśmy trójką 
wesołych dziewcząt, które postanowiły zało¬ 
żyć klub poświęcony zwierzętom. Możemy do 
niego przyjąć pierwszych pięć osób w wieku 
10-15 lat. Warunkiem jest Jednak odpowiedź 
na 5 pytań: 1. Jak nazywa się największy 
i najpotężniejszy pies świata? 2. Wymieć 
5 Zwierząt żyjących na Antarktydzie. 3. He 
centymetrów długości ma ogon wiewiórki? 
Można się pomylić □ 3 cm. 4. Ilu lat dożywa 
najczęściej chomik? 5. Ile czasu potrzebuje 
koń pełnej krwi angielskiej na przebiegi!jęcie 
1 km? Odpowiedzi wraz ze znaczkiem po- 



Paganlnlego 12/79, 20-Ś5D Lublin. H Mam 13 lal. 
a na imię mi Kasia. Mój pseudonim brzmi „Kajtek". 
Interesuję się sportem i muzyką disco, a moimi 
idolami są: Jason Dono^an, Paula Abdut, Madonna 
I Kylle Minogue. U ludzi cenię szczerość, poczucie 
humoru i uczciwość. Mieszkam w niewielkiej wsi 
w województwie liefonogórskim. Letnie wakacje 
spędzam właśnie lutaj, ponieważ jest tu wszystko, 
co jest potrzebne, aby się dobrze czuć: czyste 
pcwielrze, piękne lasy, jezioro, a przede wszystkim 
miłe koleżanki. Bardzo chciałabym korespondować 
z moimi rówieśnikami. Czekam na Nsly! Na wszyst¬ 
kie postaram się odpisać. Mój adres: Katarzyna 
Lupa, Chobianice BI, S4-214 Chobienice„ woj. zielo- 


cztowym prosimy wysyłać pod adresem: Mał¬ 
gorzata Kowalewicz, uf, ŚL Bobrowskiego 
G/54, 63-900 Rawicz. 

• KLUB MiLOSNIKÓW RATLERA. Zaprasza¬ 
my wszystkich posiadaczy piesków rasy pin¬ 
czer do naszego klubu ł prosimy o przystanie 
inłormacji na temat swoich pupilków ^jakiej 
aą ptcl, w jakim są wieku, czy są duże i Jakiego 
kdioru, jak się wabią, a może mają już dzieci 
ł wnuczęta? Piszcie po prosłu wszystko! Cie¬ 
kawe będą tęż opisy przygód, perypetii, wad 
i zalet waszych pupilków. Dane o waszych 
pieskach zostaną zamieszczone w specjalnie 
do tego celu założonej księdze. Członkowie 
klubu otrzymają legitymacje. Tak więc, wszy¬ 
scy właściciele (szczęśliwi i uciśnienl) pin- 
czerków^ ratlerków, sznaucerów i doberma¬ 
nów piszcie do nas koniecznie! Listy kierujcie 
pod adresami: Agnieszka Zakrzewetta^ uL 
Oekeiia 19/19^ S7-10O Toruó, Agnieszka Sob¬ 
czak, ul. Kardynała Wyszyńskiego 2g/74^ 
97*'10Ó Toruń, Emilia Majewska,, ul. Wf. War¬ 
neńczyka 4/45, Toruń, Agnieszka LJsek^ ul. 
Gałczyńskiego 53/39, Toruń, Joanna Czypek, 
ul. Bażyńskich 33/12, 67-100 Toruń. 

nogórakie. ^ Hej! Jestem 15-letnią blondynką 
z dużym poczuciem humoru. Lubię spert (szczegól¬ 
nie siatkówkę) craz zespól Depeche Madę. Czekam 
Z niecierpliwością na listy ad moich rówieśników 
jak też osób starszych. Mój adres: Aśka Chyży, 
Zawady SO, 97-400 Bełchatów, woj. piotrkowskie. 
9 Mam na imię Błażej i chciałbym kerespendować 
ze wszystkimi, bez względu na wiek l płeć. A eta 
moje zainteresowania: bardzo lubię kwiaty donicz¬ 
kowe i mam ich w domy bardzo wiele, zbieram na 
ich temat książki i inlormacje, Moje zainteresowa¬ 
nia nie ograniczają się tylko do kwiatów, bo próbuję 
też pisać opowiadania. Uwielbiam czytać książki 
i rozwiązywać krzyżówki. Jeżeli ktoś, kta chce do 
mnie napisać, nie podziela moich zamiłowań, niech 
się tym nie przejmuje. Niech napisze ml o swoim 
hobby, a być może mnie nim zarazi. A teraz bierzcie 
do rąk papeterię i długopis, i piszcie — na pewno 
odpiszę! Mój adres: Błażej Wąrkockl, uL PPR G1/2, 
62-42S Witkowo, węj. konińskie, 


GRATISOWE PROSPEKTY! 

OTęrujemy katalog z adrasarril 
firm samochodowych oraz wzory 
listów gwarantujących otrzyrny- 
wanle prospektów. 

„HORAT" 

Dąbrowa Górnicza 1 

Box 134 SM-59/5 


HOROSKOP 

Wszystko o Tobie i tylko dla Ciobie. 
Podaj jedną datę urodzenia (dzień, 
miesiąc, rok) na kartce pocztowej. 

„GWiAZDECZKA" 

66-400 Gorzów Włkp. akr. poczt. 84 


Żagle, statki 
okręty, przygoda 



Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 
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i) kotle ze smołą i belfrach z bzikiem 
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CfKTćtyy c/ę w smofe, 

Nie mów, co się diieje w szkołę! 

Coś mi zdaje, żęto przysłowie wymy¬ 
ślił kiedyś jakiś drażliwy belfer w obawie 
przed krytyką. Całe szczęście^ że nikt owe¬ 
go przykazania nie bierze sobie do serca, 
bo cdż warte byłyby wspomnienia bez 
szkolnych anegdot, zwłaszcza tych doty¬ 
czących nauczycieli. Wystarczy wziąć do 
ręki choćby „Wspomnienia niebieskiego 
mundurka” Wiktora Gomutickiego albo 
„Tędy i owędy" Meichiora Wańkowicza. 

Łacin nik Wańkowicza zwykł był tłu ma’ 
czyć swoim uczniom słówka w sposób 
obrazowy, „Tempero ■— znaczy: ja miar¬ 
kuję, zachowuję miarę" — mówił. Brał 
ołówek w rękę i pokazywał, że nie „ciach, 
ciach krajać jak popadło", łecz że naieży 
skrawać uważnie i równiutko. „Pugno 
— znaczy: ja walczę” — i z tym samym 
ołówkiem, jak z lancą ułańską sunął mło¬ 
dzieńczymi susami między rzędami ławek. 
Łacinnik ów był tak wielkim entuzjastą 
antycznej kultury, że każdą wypowiedź 
ucznia zawierającą chwalebną opinię na 
lemat starożytności, choćby nawet wyra¬ 
żona była w najczystszej mazurskiej gwa¬ 
rze, a nie po łacinie, nagradzał od razu 
rzymską piątką. 


Z kolei matematyk, zwany popularnie 
Szewcem, miał bzika na punkcie eleganci! 
i wymagał tego samego od swoich wy¬ 
chowanków, Jego buty zawsze były wypo¬ 
lerowane na wysoki połysk, aie za to 
niemiłosiernie skrzypiały. Znudzeni nieus¬ 
tannymi uwagami na lemat czystości koł¬ 
nierzyków, złośliwi uczniowie skonstruo¬ 
wali specjalną „skrzypawkę" naśladującą 
idealnie skrzypienie butów profesora. Co 
Szewc sobie skrzypnie pantoflem, to oni 
mu odskrzypną z drugiego końca sali. 
Przez parę ładnych tygodni nauczyciel nie 
mógł „namiierzyć” urządzenia. Ale kiedy 
wreszcie mu się udało, dał taki wycisk 
klasie, że matematykę wszyscy mieN w je¬ 
dnym paluszku. 

Czytając książki Wańkowicza dotyczące 
jego lat szkolnych, można przypuszczać, 
że miał on wyjątkO'We szczęście do zbziko- 
wanych belfrów. ,,Kiedyś to były szkoły!" 
— pomyśli ktoś z zazdrością podczas lek¬ 
tury. Ale czyżby teraz brakowało oryginal¬ 
nych nauczycieli, którzy swoją nieprzecięt- 
nością wyrastają ponad schematyzm i nu¬ 
dę? Z pewrtością w każdej szkole znajdzie 
się przynajmniej jeden belłer z bzikiem, 
godzien wańkowiczowskiej anegdoty. 
Trzeba tyiko dobrze się rozejrzeć. 


Sama doskonale pamiętam swojego his¬ 
toryka, namiętnego bibliofila i zbieracza 
najróżniejszych szpargałów. Miał orł 
w szkolnej pracowni co najimniej 5 dużych 
szał, w których trzymał swój es karby: stare 
książki, ryciny, mofłeiy, aparaty fotografi¬ 
czne, zegary i zegarki, a nawet prawdziwą 
ludzką czaszkę. Klucze do pracowni, szaf 
i szuflad nosił zawsze w wielkim pęku 
w kieszeni, Czasami prosił któregoś 
z uczniów, wydzielając z pęku kijka kluczy: 
Patrz, tym otworzysz drzwi gabinetu, tym 
mniejszym otworzysz szafę, tym trzecim 
otworzysz czwartą szufladę od dołu i przy¬ 
niesiesz mi stamtąd starą mapę Królestwa 
Polskiego. Wskazówki profesora zawsze 
zgadzały się co do joty. Nieraz, kiedy 
baliśmy się odpytywania, ktoś przynosił 
historykowi ,,na pożarcie" jakiś rupieć 
znaleziony u babci na strychu: wyszczer¬ 
bioną porcelanową filiżankę albo przed¬ 
wojenny kalendarz. Profesor cieszył się 
wtedy jak dziecko, oglądał,,eksponat" pod 
lupą, a o sprawdzaniu naszych wiadomo¬ 
ści całkiem zapominaL 
To prawda, że belfer z bzikiem, jak każdy 
inny zresztą, ale on szczególnie, potrafi 
zaleźć uczniowi za skórę. Gnębi klasów¬ 



kami i dwójami, bo najczęściej ma świra na 
punkcie własnego przedmiotu. I jeśli na¬ 
wet nieraz trudno mu to wybaczyć, to 
przyznać trzeba, że dzięki niemu szkóła 
— właśnie ta szkoła — nabiera niepo¬ 
wtarzalnych, indywidualnych barw. 

A we wspomnieniach belfer z bzikiem 
pozostaje na długo, jeśli nie na zawsze... 

JOLANTA ZDANOWSKA 










ŁOWCA JELENI 


G dyby zorganizowano plebiscyt na najpopu¬ 
larniejszego nauczyciela w Technikum Ba- 
mothodowym w 0„ to z pewnością laur pier¬ 
wsze risiwa ozdobiłby skronie „Ci a pa". Jego 
legendę wśród kolejnych roczników opuszcza¬ 
jących szkolno mury buduje wypracowana 
przez niego metoda prowadzenia zajęć. Słowo 
„metoda" należy właściwie umieścić w cudzy¬ 
słowie. Nie me ona nic wspólnego z zalecaną 
przez kuratorium metodyką r>aiic;zanja. Scena^ 
riusżo lekcji improwizowane są przez ..Ciapa” 
na gorąco; sląłym elemenlem zajęć jesi system 
stopni naukowych. 

PASOWANIE NA „DOCENTA” 

Hierarchia tytułów jesi następująca: na szczy¬ 
cie intelektualnej drabiny stoi docent, szcżebe- 
łek niżej — dwóch, góra trzech młodszych 
docentów. Najniższe notowania w umysłowej 
elicie klasy mają adiunkci, którzy jednak pilnoś¬ 
cią i zdolnościami wyróżniają się zdecydowanie 
spośród szeregowych, nie utylułowanych 
uczniów. 

O tylule docenia marzy w klasie każdy ambit¬ 
niejszy wychowanek. Nominacja ma bowiem nie 
tylko prestiżowe znaczenie. Utytufowany uczeń 
ma na przykład zapewnioną co najniniej czwór¬ 
kę na świadectwie. Przy tablicy dostaje zawsze 
jakiś wdzięczny temat, przy którym może się 
wykazać. Nie wypada wydelegować go na po¬ 
szukiwanie kredy lub ścierki do Eablicy. Docent 
lo jest ktoś! Jak człowiek awansuje, lo szara 
szkolna rzeczywistość od razu nabiera blasku. 
Oczywiście tylko na iekcjach „Ciapa". inni nau¬ 
czyciele tytułów rtie honorują. 

Awansować wcale nie jest łatwo. Procedura 
jest następująca. Na początku roku szkolnego 
„Ciap” całą swoją uwagę skupia na bacznej 
obserwacji klasy. Wychwytuję wtedy osobnli¬ 
ków, którzy np. błysną refleksem, zauważając 
btąd na tablicy. Rozpoznaje, kto jest aktywny, 
a kio „miga się” na lekcjach. Krótko mówiąc, 
zbiera infomnicje, kto zawyża w klasie poziom. 
Po kilku korektach w postaci podchwytliwych • 
pytali,, wykraczających zwykle poza podręcz¬ 
nikowy materiał, nominacje zostają rozdzielo¬ 
ne. 

Szczęśliwcy muszą jednak mieć się na bacz¬ 
ności, bo o upadek nietrudno. Docent nie rnoże 
na zajęciach myśleć o niebieskich migdałach. 
Jeśii wyrwany do tablicy kolega nie może pora¬ 
dzić sobie 2 rozwiązanlenn jakiego zadania, 
utytułowany uczeć musi mu w tym pomóc, 
w przypadkach szczególnie ciężkich edukacją 
mniej zdolnego ucznia zajmuje się konsylium 
naukowe złożone z docenta, młodszych docen¬ 
tów oraz adlurtklćw. Podobno nie zdarzyło się 
jeszcze, aby konsultacja z najtęższymi głowami 
w klasie nie przyniosła pozytywnego rezultatu. 



TANGO Z LINIJKĄ 

Poza szarżami naukowymi w klasie jest jesz¬ 
cze dwóch funkcyjnych: czasowy i gumkowy. 
Czasowego wybiera przez głosowanie cata kla¬ 
sa. Jego zadaniem Jest czuwanie, aby poszcze¬ 
gólne tazy lekcji były realizowane zgodnie z pla¬ 
nem. Na przykład pc komendzie nauczyciela: 

— Wbębfiiajcie się panowie, za dziesięó mł- 
nut pytam — czasowy zobowiązany Jest zawia¬ 
domić, kiedy minie czas na przeglądanie nota¬ 
tek. Na pięć minut przed koćcem lekcji Obwiesz¬ 
cza on, że nadeszła pora, aby zacząć pakowa¬ 
nie, Jak widać, tgnkęję tę można powierzyć 
jedynie bystremu chłopakowi, który nie zagapi 
się, nie zapomni wziąć z sobą zegarka itp. 

Zupełnie inną roFę ma do spełnienia gum- 
kowy. Musi być to uczeń mający pełrre zaufanie 
,,Ciapa" i osobiście przez niego wytypowany. 
Gumkowy, uzbrojony w gumkę „myszkę” — in¬ 
na nie wchodzi w rachubę — ma za zadanie 
wygumkowywać z dziennika dwóje. Wszystkie 
oceny niedostateczne ,,Ciap” wpisuje ołów¬ 
kiem, Każdy ma szansę zrehabilitować się na 
następnych zajęciach. Jeśli mu się to uda, dwója 
zostaje wymazana. Jeśli nie, proprawiona długo¬ 
pisem i na trwale uwieczrilona w akiach szkol¬ 
nych, 

O „Cieple” można powiedzieć wszystko, tylko 
nie to, że jest to człowiek nudny. Nawet niezbyt 
ciekawe zajęcia z termodynamiki i budowy ma¬ 
szyn stają się przy jego udziale interesującym 
wydarzeniem. 

— Pragnę panom zakomunikować, że dzisia/ 
frekwencja jest pod zdecdtym azorkiem. No to 
maże popytamy wypróbowaną metodą konika 
szachowego. Zaczynamy od pierwszej ławki, 
a kto tam jest dstej pod otstrzaten}, niech się 
duchowo przygotuje do odpowiedzi. Mam tutaj 
taki niezmiernfe frapujący probfem,.. 

U nowicjusza pierwszy kontakt z „Ciapem" 


wywołuje gęsią skórkę. Bardzo skrupulatnie 
sprawdza on stan wiedzy podopiecznych. Oce¬ 
na semeeiralna nie jest średnią wszystkich 
stopni, lecz stanowi odbicie rzeczywistych 
umiejętności ucznia. Liczba podejść popraw¬ 
kowych jest nieograniczona i każdiy, kto się 
naprawdę nauczy, na pewno zda egzamin, 

,,Ciap" wychodzi z założenia, że jeśli ktoś jest 
tępy i nie wchłania, to nie ma sensu go zamę¬ 
czać, W końcu to Jest samochodówka, a nie 
pc itęchniką. Dią kompletnych „patałachów" 
ma przygotowane słynne w szkole zadania 
zaczynające się od słów „łampa wisi". Jego 
treści nie trzeba dyktować, bo znają ją na 
pamięć wszyscy poprawko wieże Zadanie jest 
lak Skonstruowane, że stanowi syntetyczny za¬ 
rys mechaniki. JeśJi ktoś samodzielnie poradzi 
sobie z jego rozwiązaniem, na pewno opanował 
dobrze podstawy lego przedmiotu. 

Wychowawcza iroskliwość „Ciapa” nie ogra¬ 
nicza się do Spraw zawodowych. Gdy dowie¬ 
dział się, że większość jego podopiecznych nie 
umie tańczyć, zorganizował w klasie pokazową 
zabawę. Na początku porozdzielał rolę: 

— Pan będziesz trąbę, pan bębnem, pan 
skrzypcami. Reszta kiasy to tancerze. Orkiestra 
nastrojona. Rozpoczynamy zabawę. 

,,Giap" postanowił nauczyć nie tylko tańcą, 
ale całego dancingowego 3avoir-vivre'u. Pod¬ 
chodzi chłopak do chłopaka — w samochodów- 
ce dziewczyn jak na lekarstwo — całuje go 
w rękę I rusza w tany. „Ciap” przygląda się, 
chwali, gani. Instruuje, mierząc linijką odstępy 
pomiędzy partnerami. 

„Ciap” zafascynowany jest łowiectweim, mi¬ 
mo że jego łagodne usposobienie sprawia, iż 
nie skrzywdziłby nawet muchy. W knieje wyru¬ 
sza podpatrywać życie roślin i zwierząt. Najbar¬ 
dziej pasjonuje się rykowiskiem — jesienną 
wafką jeleni o panowanie nad stadem. Opowia¬ 
da o tym na lekcjach. Drugi żelazny lemat — to 
wrażenia z wyjazdów do lasu na Wigilię, gdżie, 
jak głosi fama, rozmawia ze zwierzęlami ludz¬ 
kim głosem. 

Przezwisko ,,Ciap” wywodzi się z jego zami¬ 
łowań. Pewnego dnia zjawił się na lekcji w myś¬ 
liwskim rynsztunku, ze strzelbą na ramieniu 
h psem przy nodze. Przyczyna maskarady była 
prozaiczna: spóźni! się poranny pociąg i „Ciap" 
nie zdążył zdjąć przed lekcjami leśnego stroju. 
Wtedy właśnie szkoła miała okazję na własne 
oczy zobaczyć ciapowego psa, który, zdaniem 
właściciela, jest tak rasowy, że bardziej nie 
można. O psie częsic jesI mowa na lekcji, 
szczególnie wledy,. gdy ktoś dostanie dwóję; 

—“ Proszę bardzo, adres mogę podać. Szyby 
proszę wybijać- Oo domu jednak wchodzić nie 
radzę, bo Ciapek może poharatać- 

Z „Ciapem" wielokrotnie próbowano robić 
wywiady w radiu i lokalnej gazecie. Nigdy do 
tego nie doszło, bo zawsze, akurat w dniu 
rozmowy, zapadał na zdrowiu. Dzisiaj leż ma 
girypę, więc z wywiadu nici... 

JUSTYN OPARA 
Rys. SZARLOTA PAWEŁ 




Uwaga Czytelnicy! Ogłaszamy wielki plebi¬ 
scyt na BELFRA Z BZIKJEM. Weźcie pod lupę 
swoich nauczycieli! Może któryś z nich wyróż¬ 
nia się oryginalnymi metodami nauczania, 
niecodziennym sposobem bycia, wielką pa¬ 
sją, niezwyklynn hobby bądź jakimkolwiek 
innym dziwactwem. Jeśli tak. napiszcie o nim 
do nas. Przedstawimy go po wakacjach na 
lamach „Świata Młodych”. Spośród wszyst¬ 
kich zgłoszonych wybierzemy pedagogów 
o największej indywidualności, najfa|nicj- 
szych, najbarwniejszych i najbardziej łubia¬ 
nych. Uhonorowani zostaną specjalnym Or¬ 
derem Wielkiego Bzika. 

Czekamy na listy także od tych, którzy 
kończą szkoły lub już je skończyli i potrafią 
spojrzeć na swoich nauczycieli bez emocji 
związanych z klasówką czy odpowiedzią przy 
tablicy. 

Jeśli w zgłoszeniu zabraknie Wam miejsca 
na opis bzika Waszego belfra, rozwińcie te¬ 
mat na osobnej kartce. Możecie też dołączyć 
jakąś anegdotę związaną z Waszym nauczy¬ 
cielem. Czekamy na listy adresowane do 
redakcji z dopiskiem na kopercie: BELFER 
Z BZIKIEM. (Jz} 
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pieczna. Skały i rafy aą dokład¬ 
nie, z australijską pedantarią 
oznaczone, a nad ruchem na mo¬ 
rzu czuwa cały czas powietrzna 
służba ratownicza. Po minięciu 
Cieśniny Torresa i pożegnaniu 
gościnnych brzegów Australii 
wpływa się jednak nagfe wepokę 
o sto lat wcześniejszą. Znikają 
z oczu nowoczesne jachty ł białe 
statki przybrzeżne pływające 
wzdłuż „kontynentu kangurów*'^ 
żegluga na wodach indonezyjs¬ 
kich opanowana jest jeszcze 
przez stare egzotyczne żaglowce 
i dżonki, a wody. choć nadal peł¬ 
ne podwodnych pułapek, są pra^ 
wie w ogóle nte oznakowane. 
DopływającdowyspyTimor w no¬ 
cy, weszliśmy na nie naniesioną 
na mapy pojedynczą ratę koralo¬ 
wą i dopiero przypływ pomógł 
nam się z niej wydostać. Szczęś¬ 
liwie obyło się bez uszkodzeń 
kadłuba. 

Skali niebezpieczeństw tutej¬ 
szych wód dopełnia rozpowsze¬ 
chnione piractwo (!). Czasem 
w biały dzień zdarzają się napa¬ 
ści na duże nawet statki hand¬ 
lowe, a na małe jachty turystycz¬ 
ne potrafią napadać zwykli'' 
z pozoru rybacy. Indonezja to 15 
tysięcy wysp i wysepek, praw¬ 
dziwa plątanina raf, przesmyków 
r atoli. Odwiedziliśmy piękne wy¬ 
spy Bali i Flores, pełne niezapo¬ 
mnianej. wschód nioazjatyckiej 
kultury i egzotyki. Wspaniałe, mi¬ 
sterne rzeźby w drewnie i w ko¬ 
ści, cudowna architektura świą¬ 
tyń. Handel kwitnie w każdym 
miejscu i tutaj dopiero widać, że 
na rowerze można zainstalować 
nawet... całą kuchnię. 

Zawinęliśmy potem do styrane¬ 
go Singapuru, do Coiombo na 
Cejlonie, do Goa i do Bombaju 
w Indiach. Po maleńkich, wy¬ 
spiarskich portach Pacyfiku te ko¬ 
lejne metropolie wydawały się 
nam przytłaczające, bezduszne 
i brudne. W drodze na Morze 
Czerwone odwiedziliśmy też 
Aden, a trafiliśmy tam w dwa 
tygodnie po wojnie między prezy¬ 
dentem a premierem tego kraju, 


która pocłągnęta za sobą 14 ty¬ 
sięcy zabitych oraz zatopienie 
trzech jachtów turystycznych sto¬ 
jących w porcie i ostrzelanych 
„przypadkowo”. 

M orze Czerwone przywitało 
nas przeciwnym wiatrem, 
co oznaczało konieczność ciąg¬ 
łego halsowania (pływania zako¬ 
sami pod wiatr — przyp. aut.}. 
Przy dużej liczbie raf przybrzeż¬ 
nych nie było to bezpieczne. Mie¬ 
liśmy jeszcze w pamięci przygo¬ 
dę polskiego jachtu s/y ..Czarny 
Diament”, który przerzucony tu 
na fali przez barierę rafy koralo¬ 
wej dwa miesiące tkwił w zam¬ 
kniętej zatoczce. Zdani na własne 
siły członkowie załogi podczas 
odpływów morza siekierami 
i młotkami wyrąbywali przejście 
w koralowej barterze. 

W Kanale Su es kim arabski pi¬ 
lot najpierw odprawił nam na po¬ 
kładzie modły do Allacha, a po¬ 
tem — w trakcie przechodzenia 
przez kanał — zachowywał się 
tak, jakby dowodził transatlanty¬ 
kiem, a nie jachtem. 

Na Morzu Śródziemnym odwie- 
dzitiśmy historyczną Maltę, po- 
I tern Tunis i Algier. Po wyjściu 
z Lizbony uroczyście zamknęliś- 
I my wokółziemskf krąg. Z tego 
I miejsca droga do rodzinnego Ko- 
i łobrzegu była już tylko powrotem 
do domu. Dobiliśmy tam 5 iipca 
1986 roku. Zadziwiła nas feta, 
jaką nam zgotowano — gala ok¬ 
rętów wojennych i witających nas 
jednostek harcerskich z ..Zawi¬ 
szą Czarnym” na czefe, syreny 
okrętowe, orkiestra i tłumy wita¬ 
jących. W tym tłumie byli chyba 
' wszyscy ci. którzy swoj ą n few iar ą 
w powodzenie wyprawy tak wiele 
nerwów napsuli nam przed wyru¬ 
szeniem. Ale cóżl Mówi się. że 

porażka jest sierotą, ale sukces 
ma zawsze wielu ojców. 

I chyba ten nasz sukces zapo¬ 
czątkował pewien nowy etap 
w harcerskim żegiarstwie. Popły¬ 
nął dookoła świata ,.Zawisza 
Czarny'" i coraz więcej harcers¬ 
kich jachtów w międzynarodo¬ 
wych imprezach żeglarskich. Naj¬ 
bliższa wspaniata okazja to wiel¬ 
kie regaty,.Columbus” —w plęć- 
setlecie odkrycia Ameryki. W ro¬ 
ku 1592 żaglowce i jachty z całego 
świata popłyną wspólnie trasą 
Kolumba. Będzie wspaniale, jeśli 
się lam będziemy mogli spotkać 
— tak jak ja, myśli o tym wielu 
harcerskich wodniaków. 

OLG IBRD LEWAN 
Fot. RYSZARD WABIK 
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rostów podczas pływań w tropi¬ 
kach. Trzeba było też zapraco¬ 
wać trochę pieniędzy na dalszą 
część wyprawy. Skończyła się 
żywność zabrana z kraju i trzeba 
było zrobić nowe zapasy. Pomo¬ 
gli nam w tym australijscy har¬ 
cerze —-dzieci polskich emigran¬ 
tów. Gdy wreszcie wyruszaliśmy 
z Sydney w dalszą drogę^ pożeg¬ 
naniom nie było końca. 

Popłynęliśmy wzdłuż Wielkiej 
Rafy Koralowej. Żegluga to malo¬ 
wnicza — piękne wysepki i atole 
z bujną, tropikalną roślinnością 
— ł wbrew licznym na trasie pod¬ 
wodnym przeszkodom, dość bez- i 


Do Coata-Partc w Sydnay zaproał- 
fl nas przyjaciela z aumfraUjaklef 
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P o 30 dniach powolnej i spo¬ 
kojnej żeglugi przez Pacyfik, 
nie zaczepiani przez żadne 
sztormy ani inne wymysły roz¬ 
sierdzonego Neptuna, dopłynęli¬ 
śmy do archipelagu Markizy. Eg¬ 
zotyka tych wysp wyziera choćby 
z nazw geograficznych: Fatu-lva. 
Hiva-0a^ Ta Imała, Ua-Pou. Wspa¬ 
niała, kipiąca roślinność, bogact¬ 
wo owoców—pomarańcze, man¬ 
go, papaje, grejpfruty wielkości 
piłki ręcznej. No i oczywiście bo¬ 
gactwa morza: najprzeróżniejsze 
ryby, homary^ langusty, ostrygi. 
Tego obrazu tiWysp szczęśli¬ 
wych” dopełniają wspaniali, bar¬ 
dzo przyjaźni ludzie. 

Najwspanialfizych wrażeń do¬ 
starczają nurkowania podwodne 
na rafie koralowej. Mimo niebez¬ 
pieczeństwa spotkania z rekinem 
ten przepych kolorów i bogactwo 
życia pod wodą są zachwycające 
— działają jak narkotyk. Zaś reki¬ 
ny, które wtedy spotkaliśmy... 
chyba były na szczęście najedzo¬ 
ne, bo skończyło się dla nas jedy¬ 
nie na strachu. 

Odwiedziliśmy też słynne Tahi¬ 
ti. ale .,wieFkoświatowy", turys¬ 
tyczny charakter tego centrum 
'francusktej PoIJnezji nłe zrobił na 
nas korzystnego wrażenia. Cywi¬ 
lizacja europejska „zadeptała” tu 
prawdziwą kulturę polinezyjską. 
Czym prędzej popłynęliśmy więc 
dale], by w niedalekiej od Tahiti 
odległości rozkoszować się uro¬ 
kiem ,,nie odkrytych” jeszcze 
wysp Bora-Bora, Moorea i naj¬ 
piękniejszej z nich — Hua-Hine. 

Następnym etapem naszej włó¬ 
częgi było Królestwo Tonga. Ma- 


Żeglarstwo poflnszyjskis ttOte- 
co” różnł się od naszego 


ło kto wie, że to małe, wyspiarskie 
państewko było naszym pierw¬ 
szym wojennym sojusznikiem. 
Rządząca tu w latach II wojny 
światowe) królowa Salote po na¬ 
paści Hitlera na Polskę bez namy¬ 
słu.,, wypowiedziała Niemcom 
wojnęl „Siły zbrojne” Tonga 
w postaci niewielkiego od działku 
walczyły na Pacyfiku przeciw Ja¬ 
pończykom przy boku Ameryka¬ 
nów. Obecnie rządy sprawuje tu 
król Tu pan IV ^ postać niezmier¬ 
nie barwna i sympatyczna, absol¬ 
went uniwersytetów brytyjskich 
i amerykańskich, chętnie pokazu¬ 
jący się w stroju narodowym, czy¬ 
li w spódiniczkach z trawy I liści 
palmowych, co przy jego rozmia¬ 
rach (mierzy sobie 2 metry wzros¬ 
tu I wazy 140 kg) czyni z niego 
najpopularniejszego męża stanu 
w tym regionie. 

Z Tuamotu ,,przeskoczyliśmy" 
już do Australii, gdzie za 
sprawą niezwykle serdecznego 
przyjęć la ze strony tamtejszej Po¬ 
lonii zatrzymaliśmy się na dłużej. 
Trwało lo w sumie aż trzy miesią¬ 
ce. podczas których wykonaliśmy 
mały remont jachtu, jego dno bo- 
' wiem obrosło bujną „brodą” po- 


,,Przygoda jesi po to, by Ją 
przeżyćl Świat po (o, by go od¬ 
krywać. Woda zaś po to, by po 
niej żaglować.,,” — zwykł ma¬ 
wiać nasz gość, znany harcerski 
żeglarz Ryszard Wabik. OzEśkon^ 
tynuujemy Jago opowieść o za¬ 
kończonym pięć laf temu pierw¬ 
szym harcarsldm rejsie dookoła 
świata Jachtem s/y „Tropiciel”, 


(C2. II) 


Postoje w uroczych zatoczkach 
na małych wyspach pozostają 
w pamtąci na za wszo („ Tropfclef" 
u brzegów Haa~Hine} 


ZEW 
DALEKICH MÓRZ 
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Te gry mają prawo 
do światomlodowego 
znaku jakości. 


ARDENY 1944 
BATMAN 

BITWA O KONWOJ 

BOGOWIE WIKINGÓW 

BRUCE LEE 

BULWA 

DRESZCZ 

DYPLOMACJA 

EUROBUSINESS 

POKUS 

FORTUNA 

GRA W L 

GWIEZDNY KUPIEC 
KOMANDOSI 
KRETA 1941 
KRZYZANKA 
LABIRYNT ŚMIERCI 
ŁAMAŃCE 
MAGIA I MIECZ, 
a także: PODZIEMIA 
i W KOSMICZNEJ 
OTCHŁANI 

MANEWRY MORSKIE 
MONSTRUM 
ODKRYWCY NOWYCH 
ŚWIATÓW 
PUCHAR EUROPY 
PRZEKLEŃSTWO MU¬ 
MII 

SUPER SALON GIER 
WATERLOO 
WEHIKUŁ CZASU 
WŁADCA PODZIEMI 
WOJNA O PIERŚCIEŃ 
WOJNY NAPOLEOŃS¬ 
KIE 

WYŚCIGI KONNE 

YGGDRASILL 

ZYSK 


GRA ROKU 1991 


,3.W0JNA o PIERŚCIEŃ” — znakomita gra fantasy nawiązująca do trylogii J,R,R. Tofkierta 
,,Wtadca Pierścieni”. 

Wydawca; firma EMCORE 

Opracowanie gry; JEREMI KOSIŃSKI. Opracowanie plastyczne; KRZYSZTOF SIWIEC 
Fanfary^ oklaski^ gratulacje. Ola autorów f wydawcy! 


PRZEBOJÓW 


edycja siódma, wydanie pierwsze 

DZIŚ NA UŚCIE CZTERY NOWE, DOBRE GRY! 

BIUROKRACJA 


PREZYDENT 


wiek: od 12 lat 


ocena: 4 


BZURA 

1939 


Gra science-ficlion opada na motywach filmu „Obcy 
— decydujące starcie". Bohaterowie znani i fiimu są 
postaciarni tej gry; Ripley, android Bis hop, szeregowiec 
marines Yasguez... 

Gra przeznaczona jest dia 2-7 graczy prezentujących 
dwie strony. Jedna strona kierująca silami Obcych ma za 
zadanie zniszczenie wszystkich istot (Ziemian), które 
ośmieliły sie wtargnąć do bazy i zagrozić Królowej 
Obcych. Matomiast gracze prowadzący żołnierzy mari- 
nes wykonują zadania dostarczane przez Główny Kom¬ 
puter. Każde wykonane zadanie zwiększa szansą od¬ 
nalezienia Królowej. Odnalezienie i unicestwienie Królo¬ 
wej decyduje o zwyciąstwie Ziemian. Zwycięstwo nie 
będzie łatwe. Na każdym kroku czyhają pułapki: a to 
korytarz się wali, a to komputer podaje przekłamane 
dane, a to z kanatu wentylacyjnego wylezie kilku krwio¬ 
żerczych Obcych,^, 

Gra jest ciekawa, psina niespodzianek. Dobrze wyko¬ 
nana — solidne pudełko, kolorowe postacie, jasna 
instrukcja, ładne żetony. Jest również... transporter 
merinest 

Akcja toczy sią na dużej planszy przedstawiającej 
bazą opanowaną przez Obcych. 

Producent gry; GAMBIT 

Autor; Artur Górak I. Greflk: Jerzy Kurczak 

Recenzja do dzisiejszegc wydania przygotowali: Plolr Ckóy 
I Tomati Kutner z Klubu Gier Staromiejskiego Oomu Kultury 
w Warszawie. 

Repr.: MAREK SZYMAŃSKI I MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


autorzy ,,Prezy<ienta” og/asza/ą /cortAurs na naf- 
oiokawszą ustawę. 

Jężęft autor ustawy wygrał, czyit został pr&zydo- 
niem, prpstmy również o przedstawienia skutków, 
iakie spowodowało wprowadzenie ustawy. 

Konkursowe prace natęży nadsyłać do końca 
sierpnia br. pod adresem: Micbeł Stajszczak, uf. 
1 Sierpnia 34a m. W, 02-134 Warszawa. 

Autorzy trzecłt nafciekawszycń ustaw otrzyma/ą 
w nagrodę nowe gry firmy ROST. 




mm 


Gra ukazała się w okrasie kampanii pre¬ 
zydenckiej. Nie odzwierciedla wprawdzie 
polskich realiów, ale pozwala posmakować 
rozgrywki o władzę. 

Każdy z kandydatów na wysoki urząd 
stara się w trakcie gry powiększyć swój 
majątek lub popularność. Mając dużą popu¬ 
larność, można zmfenłć przepisy gry na 
swoją korzyść, ale aby prowadzić kampanię 
wyborczą, należy mleć spore zaplecze w po¬ 
staci gotówki H 

Rozgrywka podzielona Jest na części 
^ kadencje. W czasie każdej kadencji gra¬ 
cze mogą budować fabryki, przyjmować za¬ 
mówienia, zdobywać poparcie polityczne. 
Kluczem do sukcesu jest umiejętne poru¬ 
szanie postaciami-symbolami: Kapitalisty 
I Polityka oraz uchwalanie odpowiednich 
ustaw. 

Gra pomyślana jako taktyczna nudzi się 
po kilku rozgrywkach — niewiele jest moż¬ 
liwości wyboru taktyki. Nieciekawa graficz¬ 
nie plansza. 

Producent; GAMBIT 

Autorzy; J*T, RojewskI 

M. Slajszczak 


Komunikat nadzwyczajny 
uwaga, uwaga 
KONKURS! 

Przebieg każdej rozgrywki „Prezydenta'' zależy 
w dużym stopniu od pomysłowości wykazanej 
przez graczy przy forrnułowaniu „ ustaw ’ \ Pragnąc 
poznać pomysły czyieiników Świata Młodych**, 


wiek: od 10 lat ocena: 5* 


Już ma pierwszy rzut eka ta gra zaciekawia i dobrze się zapgwiadą. 

Kolprewe, rzadka apólykane opakowanie (teczka), a na nim dowcipne 
rysunki. Wewnątrz — ładna, zabawna, kolorowa plansza, zabawne 
pionki-petenoi, a najśmiesznieiaza biurokratyczria zaświadczenia, z których każde jest swoisty*^ dowcipami. 

Gdy zaczynamy czytać instrukcją — rozczarowań la; ojej, jaszcze jedna gra typu „rzuć kostkę i przesuń 
pionek o tyle pól. Ile wyrzuciłeś... kto pierwszy dojdzie do mety,..", a wiąc — nic ciekawegol Otóż nie! — gdy 
przebrniemy przez instrukcję (niestety niezbyt Jasna, dialego minus przy „piątce"!} i zaczniemy grać, okazuje 
sią, że ta z pozoru łatwa gra zmusza do niezłego główkowania. Nią używamy w niej kostki, bardzo mato zależy 
od losu, ale za to dużo od właściwej taktyki. Niby można się ruszaó swobodnie, ale trzeba pamiętać 
o ograniczeniach. Za każdy ruch trzeba płacić. Na eieklćrych polach można zdobyć to i owo. Trzeba więc 
obmyślać co się opłaci, jak iść, po co. 

Ta gra się szybko nie znudzi. Za każdym razem można stosować inną taktykę, aL>y osiągnąć cel — przedrzeć 
się przez biurokratyczne bariery i dotrzeć do dyrektora, 

Grę wydała firma; ROST. Atiiorzy: J,T. RojewskU M. 5ta|szczek, A. Gosik. 


wiek: od 12 łat 
ocena: 5 


Gra strategiczna symuluje największą bitwą polskiaj 
wojny obronnej 1939 roku. Nie imituje przebiegu bitwy 
{ten b^zie zależał od koncepcji i decyzji graczy-dewód- 
ców), jednak przedstawia stan jakośdiowy obu walczą¬ 
cych stron. 

Plansza (67x48 cm) to mapa obszaru, na którym przez 
jedenaście wrześniowych dni 1939 roku toczyły się bitwy. 
Zaznaczono ówczesną sieć dróg, miasta, lasy, obiekty 
mające Istotne znaczenia dla przebiegu walk. 

Jak wszystkie gry wojenne wydane przez lirme DRA¬ 
GON {Wojny Napoteońskia. Krata — 1S41, Ardeny 
— 1944)i ta opatrzona Jest zwląiłym, rzeczowym komen¬ 
tarzem historycznym wyjaśniającym sytuacją, która jest 
lematem gry. 

Gra ma samą zalety: jest interesująca I przez sam 
temat, i dzięki zasadom rozgrywki. Dobre rekwizyty; 
kolorowa plansza, dobre żetony. Zrozumiała instrukcja. 

Có byłoby gdyby... Czy wojakom polskim udałoby się 
zniszczyć zaplecze 8 armii gen, Rfaskowitza? 

Czy oddziały polskie przedarłyby się na odsiecz ob¬ 
lężonej Warszawie? 

Na planszy wszystko zdarzyć się może. 

Wielokrotnie można rozgrywać tę historyczną bitwą. 
Każda batalia może toczyć się inaczej. Dowódcy mogą 
podejmować różnorakie decyzją,,. 

Wydawca: llrma DRAGON 
Opracowanie gry; Michał Rakowski 
Grafika: Z. Kasprzak 
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Ciemno I cicho. I nagie tę pełną 
napięcia ci&zę na widowni kato¬ 
wickiego .^Spodka" przerywa 
dźwięk syntezatora! W tej samej 
chwili na scenę pada snop świat¬ 
ła, ukazując JECO — Czesława 
Niemena stojącego za nafaszero- 
wanym elektroniką pulpitem* 

Artysta gra kilka utworów ze 
swej ostatniej płyty ,Jerra de- 
flora". Pd solidnej* ponad dwu¬ 
dziestominutowej porcji znako¬ 
mitej miuzyki Niemen wita ser¬ 
decznie publiczność* dziękuje 
przedsiębiorstwu Silesia" — or¬ 
ganizatorowi jego pierwszego od 
dziesięciu lat występu w Katowi¬ 
cach — wreszcie ogłasza, iż 
w koncercie wezmą także udział 
specjaini goście. 

Krótkie przemówienie skoń¬ 
czone, pan Czesław wraca do 
swoich instrumentów, by przy po¬ 
mni eó muzykę do wierszy Nor¬ 
wida, pochodzące z lat osiem¬ 
dziesiątych. „Moja piosnka 
w Interpretacji Niemena jest naj¬ 
bardziej hojnie nagradzana bra¬ 
wami. Występowi kompozytora 
towarzyską znakomite efekty 
świetlne — scena mieni się 
wszystkimi kolorami tęczy. Coś 
pięknegol Kiedy kończy się pre¬ 
zentacja norwidowsko-niemeno- 
wskich utworów, żałuję tylko, iż 
muzyk nie zagrał „Bema pamięci 
żałobnego rapsodu" — mojego 
ulubionego utworu z tego okresu 
żyda Niemena, w którym tworzył 
on m uzykę do dz ieł wi el kiego Cyp¬ 
riana Kamila. 


Zapominam na chwilę o głów¬ 
nej postaci koncertu, bo oto poją- 
wiają się na scenie goście: Stani¬ 
sław Sojka wraz z Tadeuszem 
śpieszalskim (saksofon) i Janu¬ 
szem Iwańskim (gitara)* 

Sojka jest w swoim żywiole. 
Jak zwykle sympatyczny i rozluź¬ 
niony zaczyna od ,,ToJerancjt”. 
W trakcie następnych utworów 
zachęca siedzących na widowni 
do wspólnego śpiewania. Ci jed- 
nak nie reagują na jego apele. 
Ale tylko początkowo. Bo gdy ar¬ 
tysta wraz z towarzyszącymi mu 
muzykami skanduje: .....bez miło¬ 
ści nie wyszłoby nic", pierwsze 
rzędy włączają się do zabawy. 
Pewnie udałoby się Stasiowi roz¬ 
ruszać t resztę sali, gdyby nie 
ogłoszenie przez konferansjera 
piętnastominutowej przerwy. 

Publiczność wysypuje się na 
zewnątrz sali koncertowej. Tam 
w specjalnych stoiskach można 
nabyć płyty Niemena i Sojki. 
Szczególnym powodzeniem cie¬ 
szą się czarne krążki tego drugie¬ 
go, chociaż na „analogówki" pa¬ 
na Czesława także nie brak popy¬ 
tu. Ale oto już gong wzywa wszys¬ 
tkich z powrotem na widownię. 

Tym razem na scenie widzimy 
wszystkich artystów. Niemen za 
pomocą swoich syntezatorów 
znowu przenosi się w przeszłość. 
Gra,,Dziwny jest ten świat", a So¬ 
jka wspomaga go, akompaniując 
na fortepianie. Oklaski. I kolejna 
seria znakomitych utworów, 
znów orgia barw, aplauz... Tak 
jest aż do końca tej* niestety krót¬ 
szej od poprzedniej, części kon¬ 
certu. 

Gdy muzycy próbują wycofać 
się dyskretnie ze sceny, pełen 
zachwytu ryk dobiegający z wido¬ 
wni każe im wrócić i odegrać na 
pożegnanie ,,starą dobrą piosen¬ 
kę" (jak to określił Sojka), a mia¬ 
nowicie *tCzy mnie jeszcze pa¬ 
miętasz?". To już niestety finał 
koncertu. I naprawdę dobrej za¬ 
bawy. Wracam do domu z na¬ 
dzieją, ze zobaczę jeszcze kiedyś 
Niemena z godną go asystą, Oby 
to „kiedyś” nastąpiło jak najszyb¬ 
ciej. 



Wojtek 
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Wszyscy są ożywieni* rozmawiają o Anatoliju 
Kaszpirowskim, o jego sukcesach. Przez panują¬ 
cy na sali gwar przebija się ptynąca z głośników 
reklama kasety* na której jest nagrany seans. 
Wreszcie rozmowy mifkną — na podest wchodzi 
Kaszpirowski. Kilka tysięcy par oczu patrzy nań 
z uwielbieniem, ufnością i nadzieją, kilka tysięcy 
par uszu boi się uronić choć jedno słowo* 

Cisza* Nikt nawet nie szepnie, Komuś robi się 
głupio, że zakłócił kichnięciem tę Idealną ciszę* 
Długie przemówienie Kaszpirowski ego i„. 
nadchodzi czas na przedstawianie się, opowie¬ 
ści o chorobach „cudownie" uleczonych. Od¬ 
noszę wrażenie, że tłumacz ..spławia” opowia¬ 
dających najszybciej jak może. Kiedy jakiś czło¬ 
wiek chce podziękować, przerywa mu słowami 
,,już koniec, już dość, proszę odejśćA Kasz- 
pirowski? Mała dziewczynka przyniosła mu wła¬ 
śnie kwiatki, więc tak się nią zajął, że zupełnie 
„bimba” na to, co ludzie chcą mu powiedzieć. 

Rozbrzmiewa muzyka. „Błękitny szlak”* Dok¬ 
tor zaczyna swoje lekarskie praktyki. Schodzi 
z podium i zaczyna spacerować między rzędami. 
Wszystkie szyje wyciągają się w jego kierunku. 
Nie trwa to jednak długo* większość z obecnych 
opaca na siedzenia i bez oporu poddaje się ' 
działaniu Kaszpirowski eg o. Ogarnia ich sen. 
Łagodna muzyka, głos Kaszpirowski ego, gdzie¬ 


niegdzie lekkie posapywanie śpiących. 

Nagle ktoś zaczyna pojękiwać. Anatol i j Kasz¬ 
pirowski krzyczy na pechowca, że ma natych¬ 
miast przestać jęczeć, bo jeśli nie..* zostanie 
wyrzucony. (Oj, nietadnie panie doktorze.) 
w chwilę później nic już nie zakłóca snu pacjen¬ 
tów, 

Kaszpirowski gada, gada j gada, aż wreszcie 
następuje typowe dla niego ,,odin, dwa, tri...". 
Ludzie powoli budzą się z leczniczego letargu, 
otwierają oczy. Seans ma się ku końcowi. 

Wychodzimy. Niektórzy, jak przewidywał ro¬ 
syjski lekarz, pełni nadziei i ufności* inni — z lek¬ 
ceważącym uśmieszkiem. 

Komu pomoże? Kto wie? 

Kinga 




Przez zwykły przypadek oglądatarr kiedyś w telewi¬ 
zji wysląpianie pewnej pani doktor, która mówiła 
a zdrowym żywieniu młodzieży. Dowiedziałem się 
wledy, że reno należy wstać dużo wcześniej, aby 
zdążyć przygotować sobie koniecznie GORĄCE śnia¬ 
danie. Należy je konsumować w spokoju, powoli, 
dokładnie przeżuwając kęs po kęsie. 

Mowa pani doktor ogrom nie przypominała mi baśnie 
Andersena, za którymi przepadam, wi<^ poaianowi- 
łam. mimo wszystko, nie wyłączać telewizora i doi rwać 
do szczęśliwego, Jak to w Pajkach, końca. Usłyszałem 
zatern, że drugie śniadanie spożywa się na dużej 
przerwie w szkole. Mamy podobna prawo wymóc na 
dyrekcji zgodę na otwarcie podczas tej przerwy sali 
lekcyjnej. Następnie myjemy dłonie, rzecz jasna pc to, 
by baklerie I wirusy nie miały do nas dostępu. Kiedy już 
czyści i higieniczni zasiądziemy w św^b ławkach* 
wówczas na pulpicie stołów... rozkładamy serwety* 
a na nich kładziemy kanapki i owoce. (Jak powinna 
wyglądać kanapka na drugie śniadanie? Nie będę 
pisać, musiałabym bowiem wtrącić wąlek z innej bajki.) 

Bardzo niezdrowe jesl raczenie się samym suchym 
prowiantem. Bezwzględnie trzeba czymś popijać. 
Przykładowo może to być Jogurt — z czym jeszcze 
jestem w stanie sie zgodzić ^ albo herbalal Przynie¬ 
siona z domu w.,, lermośle! 

Ha! Coś mi się wydaje, że pani doktor nie ma chyba 
zielonego pojęcia, co się dzieje w szkołach w czasie 


przerw z naszymi plecakami! Wątpię, czy jakikolwiek 
termos przetrzymałby te walki I podniebne podróże 
2 lądowaniem na betonowej posadzce szkolnych kory¬ 
tarzy. Chyba że miałby żelazną wkładkę, ale o takich do 
tej pory nie słyszałam... Może pani doktor będzie 
łaskawa załatwić ich produkcję w przyszłości? Debrze 
by było... 

Program o zdrowym żywieniu oczywiście zakończył 
się happy endem: ,, Jeże ii będziecie tak właśnie się 
odżywiać, to będziecie zawsze młodzi* zdrowi* silni 
itp., ■■ 

Z pewnym rozmarzeniem odeszłam od telewizora. 
— Ładne to byle ^— pomyUlatam. Sam Andersen nie 
wymyśliłby lepiej. 

Nazajutrz w szkole opowiedziałam klasie jak, po¬ 
czynając od dzisiaj* będziemy spożywać drugie śnia¬ 
dania. Jedni popukali się znacząco w czoło, inni uznali 
to za niezły dowcip i wybuchnę li śmiecherri. Mój 
kolega, połykając w pośpiechu bułkę z kiełbasą — bc 
do końca przerwy było zaledwie kilka minut, a my 
jeszcze nie zdążyliśmy zmienić sali — krzyknął; — Nie- 
zlą fantazję ma ta doktorka. Widocznie sama nie 
chodziła do szkoły albo dzieci nie ma, że takie głupoty 
opowiada. 

Moja mama, gdy ciekawa jej reakcji poprosiłam, aby 
nalała mi rano herbaty do termosu, niezmiernie się 
zdziwiła: — Dziecko, do szkoły z termosem? Czy ty się 
dobrze czujesz?! 

Sądzę* że byłaby bardziej kompetentną osobą niż 
pani doktor* by mówić o zdrowym odżywianiu. Ona 
przynajmniej zna realia codziennego życia, które są 
równie ważne jak książkowa wiedza. 

Aneta 


ii 
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Zaczęło się niewirnie. Pani od języka pol¬ 
skiego przyr^iośła sprawdzono wypracowania 
domowe, napisane przez nas ponad tydzień 
temu. Każdy był ciekaw swojej oceny, 

— Napiszcie temat lekcji: „Autor i tekst”* 

— Aha! — pomyślałem. — Coś się szykuje! 

W tym momencie pani wzięła do ręki jedną 

Z prac i„, znów kazała zapisać to, co nam 
podyktuje. 

— „Uzbrojony w ni&zwykłe dstry (...} 
Konrad podnosi bunt przeciw Bogu”r„ 
— skończyła czytać. 

— To fragment wypracowania waszej kole¬ 
żanki* Edyty* która niezwykle Iralrite scharak¬ 
teryzowała Konrada jako romantycznego 
młodzieńca. 

W tym momencie wszystkie oczy spoczęły 
na Edycie, która wydajała się być dumna 
z tego, co stworzyła. 

— A teraz... — ciągnęła pani — .„przeczy¬ 
tam wam fragment z te) oto książeczki. To 
również zapiszcie. 

Na zakończenie usłyszeliśmy nazwisko au¬ 
tora fragmentu* który przed chwilą zapisaliś¬ 
my. 

— Jak widzicie, oba fragmenty są niezwyk¬ 
le podobne. Ba, identyczne. Wasza koleżanka 


nawet nie raczyła zmienić słów znakomitej 
badawczy ni romantyzmu, lecz bezczelnie 
przepisała z jej książki, a następnie podpisała 
się pod tym swoim własnym imieniem i na¬ 
zwiskiem. Nie zapominajcie, że tekst cyto¬ 
wany podaje się w cudzysłowie, a także 
podaje się autora danego cytatu. Jeżeli nie 
spełni się tych warunków, wtedy możemy to 
nazwać PLAGIATEM! 

Klasa była zszokowana. Lecz to nie był 
koniec. Oto pani pokazywała nam kolejne 
prace innych kolegów i koleżanek z naszej 
klasy i po kolei cytowała dzieła i autorów* 
z których ściągano. Plagiat za plagiatem! Lza 
za łzą. 

Jedne dziewczyny płakały, inne kłóciły się. 
To było straszne. Na 26 osób w klasie tS 
,,stworzyło" plagiat. Moje słowa w pełni nie 
potrafią opisać tego, co dziato się już do 
końca tej godziny. Zabrałem swoją pracę 
i wyszedłem z sali. Wiedziałem tylko jedno: ja 
nie naruszyłem praw autorskich, nie zapoży¬ 
czyłem obcego pomysłu. Tekst był absolutnie 
mój... i pewnie dlatego otrzymałem piątkę 
mniej. 

A swoją drogą,,, czy można się dziwić, że 
pani od polskiego postawiła osiemnaście je¬ 
dynek? Przecież PLAGIAT, a więc naruszenie 
praw autorskich* to istny KRYMINAŁ! 

Robert — TRIUMFwłrat 




Dałam Małej Dziewczynce talię 
kart. Ułożyła domek. 

‘ — Tu będę mieszkać. To jest leś¬ 
niczówka. Obok jest jezioro. 

Następnie Mała Dziewczynka opa¬ 
rła o siebie dwie karty. Potem jesz¬ 
cze dwie, i jeszcze... Powiedziała mi. 


że to są drzewa. Teraz poszły w ruch 
karty imitujące mostek, ogródek... 
Wszystko to 2 jednej talii kari. 

Mała Dziewczynka była 2 siebie 
bardzo zadowolona. 

' — Popatrz! — krzyknęła do brata 
wchodzącego właśnie do pokoju. 

Starszy brat Małej Dziewczynki 
zaśmiał się. Wziął drugą talię kart 
2łożyl z nich wielki, betonowy blok, 
dwa ogromne kominy, niezliczoną 
ilość fabryk, hut,,, 

—'A gdzie są drzewka? — spytała 
Mata Dziewczynka. 

— Nie ma -— odpowiedział i... 
pchnąt pierwszą kartę z talii Małej 
Dziewczynki. 

Cała leśniczówka* ogródek, mos¬ 
tek — wszystko się rozpadło. Mała 
Dziewczynka rozpłakała się. Mnie 
także zrobiło się smutno. 

Wiem* że Mała Dziewczynka nie¬ 
prędko ułoży dirugi, równie ładny 
obrazek. Będą jej w tym przeszka¬ 
dzać owe betonowe bloki, wielkie 
fabryki* kominy... 

Dzióbas. 
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WIRAŻE WSPÓŁCZESNEGO SPORTU 


Gaszenie olimpijskiego ognia 


„fffrzygka oiimpifskiB nie aą przywitetam fakiago- 
koiwiek kraju, jakiejkoMek rasyt jakleikotwlek kfl- 
kl. igrzyska ottmpł/skfe będą tym i wyłącznia tym, 
czym być powinny: powtarzającym afę świętem 
iptizkości. Są apo/ityczne, ma/ą służyć piatęgnpwa- 
nfukuttu tiołioru, bazmtereaownośctf stworzyć mło~ 
dzieży świata sposobność do radosnych spoH^ać, 
kiadących kras wszeiklm międzynarodowym niapo- 
rozumieniom ." 

Pierre de Coubeńin 

W brew zapewnieniom inicjalora nowożytnych 
olimpiad i pierwszego prezydenta Między¬ 
narodowego Komitetu OlimpijakiegD niemal każde 
igrzyska stawaty się areną różnego rodzaiu polity¬ 
cznych rozgrywek. Nawet organizatorzy inaugura¬ 
cyjnych zawodów spod znaku pięciu kót {1896) 
wykorzystali imprezę do zdobycia sympatii świata. 
Potrzebna ona była Grekom przed walką z Turcją 
o odzyskanie Krety. Podczas kilku następnych ig¬ 
rzysk dały o sob i e z n ać i n n e poz a sportowe o I eme n- 
ty, a zwtaszcza rasizm, I dlatego na listach zwycięz¬ 
ców z początków naszego wieku trudrto jest znaleźć 
nazwiska Murzylów. Indiam hlindusów, a nawet 
Arabów, 

Wierne apsrtheidowi pozostaty na długie lata 
zwłaszcza Rodezja I Republika Południowej Afryki, 
co siało się powodem pierwszego? w dziejach i bar¬ 
dzo groźnego dla idei olimpizmu bojkotu Igrzysk. 
Miał on miejsce w Montrealu (1976), Państwa Czar¬ 
nego Lądu zaprotestowały wówczas przeciw wy¬ 
stępowi w Kanadzie reprezentacji Nowej Zelandii. 
Warto dodać, że w tym czasie w RPA przebywała 
drużyna rugbislów z tego kraju. W Pretorii i Joha- 
nnesburgu doszło do zamieszek ludności mu rzym¬ 
skiej, które biała policja stłumiła wyjątkowo brutal¬ 
nie Ryły liczne ofiary śmiertelne, setki rannych. 
Ponieważ MKOI podtrzymał prawo Nowej Zelandii 
do udziału w olimpiadzie (wyprawa jej rugbietów 
miała charakter prywatny), Montreal opuściło 2S 
narodowych zespołów alrykaóskich oraz przedsta¬ 
wiciele Gujany ł Iraku. Ta konlrontacja polityki ze 
sportem okazała się bardzo bolesna dla samych 
zawodów. Nieobecność Ałrykańczyków oznaczała, 
że prawie 500 znakomitych sportowców nie startęło 
na olimpijskim stadionie. 

Szczególnie dał sle we znaki miłośnikom sportu 
bojkot Igrzysk moskiewskich, który miał inne pod¬ 
łoże. 

Kiedy 19 Ifpca. 19B0 roku rozpoczynano na Luź¬ 
ni kach oerarnonlę otwarcia XXIł lO, wojska radziec¬ 
kie rozwijały ofensywę przeciw Afganistanowi. In¬ 
wazja została potępione przez większość krajów 
obu półkul, a więc i większość narodowych komite¬ 
tów olimpijskich. Nabrzmiały nawet gilosy domaga¬ 
jące się odwołania moskiewskiej Imprezy, przenie¬ 
sienia jej do innego państwa. Między innymi postu¬ 
lowano zorganizowanie zawodów w stolicy Grecji. 
Ale MKOI nie wyraził zgody na przeprowadzenie 
jakichkolwiek „igrzysk zastępczych" dla tych, któ¬ 
rzy nie wystąpią w Moskwie. Była to rozpaczliwa 
niemal próba, która miała na celu nie tylko ocalenie 
imprezy, ale głównie zachowanie niezawisłości 
ruchu olimpijskiego. 

Ostatecznie w Moskwie zjawiła się Jedynie 61^ 
reprezentacji. Dis porównań la: w Montrealu (1976), 


mimo absencji krajów afrykańskich, startowały 93 
drożyny, w Monachium (1972) — 91, w Meksyku 
( 1968 ) — 108 . w Tokio ( 1964 ) — 94 . W stolicy ZSRR 
zabrakło takich potęg, jak Stany Zjednoczone, Ja¬ 
ponia, Kanada, Republika Federalna Niemiec i Chi¬ 
ńska Republika Ludowa. Sportowe wyniki były więc 
słabsze od oczekiwanych (a deficyt li na nsowy ogro¬ 
mny). W tej sytuacji przedstawiciele dawnych kra¬ 
jów socjalistycznych zdobyli 61.3% m-jdali, a Pola¬ 
cy zajęli w klasyłlkacji zespołowej czwartą lol<atę 
(najlepsza w dotychczasowej historii). 

Nasze ówczesne mass media (w Moskwie akre¬ 
dytowano aż 116 dziennikarzy polskich) nie Infor¬ 
mowały o wszystkich wydarzeniach XX]I igrzysk. 
Cenzur I dość skrupulatnie wykreślała wszelkie 
dane, które obniżały rangę zawodów. A przecież już 
w trakcie ich otwarcia wiele reprezentacji, na znak 
protestu wobec okupacji Afgan istanu, maszerowało 
podczas deiifady nie pod własną flagą narodową, 
ale pod flagą olimpijską. Dla podkreślenia pófoflo¬ 
jalnego uczestnictwa w imprezie niekióre zespoły 
zrezygnowały też z oficjalnej nazwy własnego kraju 
na labliczce niesionej przed drużyną. Były i takie 
reprezentacje, kićre nie wzięły nawel udziału w de¬ 
filadzie. 

Jednym z elementów ceremoniału otwarcia Im¬ 
prezy jest przekazanie tzw. wędrującej flagi ig¬ 
rzysk. W Moskwie nie zjawił się mer Montrealu, 
który miał ją wręczyć burmistrzowi radzieckiej 
stolicy. Do ZSRR przybyło tylko dwoje młodych 
przedstawicieli Kanady — Sandra Henderson j sie- 
phan Prelontalne (zapalali znicz podczas Monl- 
realu'76), którzy oddali flagę... przewodniczącemu 
MKOI —' lordowi Mlcbaalowl KlltaiUnovrI. Dopiero 
ten przekazat ją burmistrzowi Moskwy. Nie prodano 
dc ogólnej wiadomości, że zmieniono również 
ceremoniał zamknięcia zawodów. Zgodnie z trady¬ 
cją odgrywany jest wówczas hymn organizatora 
następne; olimpiady, na maszt wciągana jeet także 
jego flaga. W tym przypadku — USA, ponieważ 
kolejne igrzyska miały się odbyć w Los Angeles 
(1964). Siany Zjednoczone nie wyraziły jadnak 
zgody na taki przebieg uroczystości... 

Pełny rewanż za Moskwę'90 nastąpił za cztery 
fatai ekipa radziecka nie ^jechała do Miasta 
Aniołów, Razem z nią na kontynencie amerykańs¬ 
kim zabrakło przedstawicieli tzw. bloku wschod¬ 
niego, w tym i Polaków (tylko Rumuni nie zareago¬ 
wali na polecenie Kremla). I znowu odezwały się 
głosy o „powrocie do źródeł", a więc dornagające 
się zbudowania w Grecji^ w pobliżu Olimpii,, stałej 
stolicy igrzysk. Jest to przedsięwzięcie wyjątkowo 
kosztowne t nie wszystkirn się ten pomysł podoba. 
Nie zanosi się więc na ikopanie fundamentów pod 
światowe centrum olimpijskie. Seul'B8 (chociaż 
i tam nie obyło aię bez ingarerK:ji polityków) uóowo- 
dnif, że ideały Plerre^a de Coubertina można piefę- 
gnctwad pod każdą szerokością geograficzną. Ma¬ 
my nadzieję, że i w przyszłym roku w Barcelonie 
zatriumfuje hasło: CITIUS-ALTIUS-FORTIUS', 
a o medale rywalizować będą najlepsi zawodnicy, 
bez podziału na tych ze Wschodu lub Zachodu 
i Północy lub Południa, (zp) 

Fot. archiwum I CAF 


* CITIUS-ALTlLlS-rORTIUS (łoc.) — szytKieJ-wyżej-fllinkaj. 


BERLIN'36. Stolica hitlerowskiej Rzeszy aź 
kipiała od nazistowskich haseł oraz antymu- 
rzyńskich i antyżydowskich wystąpień, a gaze¬ 
ta „Reichssportblatt" pisała: ruch narodowo- 
sacjaUsłyczny równięż na czas trwania 
rżysk nię zostaję zwolniony od obowiązków 
wyznawania rasizmu i nfe dopuści do miesza¬ 
nia się w klubach sportowców aryjskich z ży¬ 
dowskimi. Hitler, który liczył na udowodnienie 
światu wyższości sporlowców niemieckich 
nad pozostałymi Liczeslnikami zawodów, irium- 
lował Jednak niezbyt często. Na przekór wszy¬ 
stkim jego zamierzeniom Idolem Igrzysk nie 
byt germański atleta, ale szybkonogi czarny 
reprezentant USA —Jesse Owens. Na najwyż¬ 
szym podium slawal aż czterokrotnie. Fuhrer 
opuszczał wówczas stadion, 

HELSINKrSN. — Ten pterwszy wyjazd na 
Zachód byt dla nas wielkim przeżyciefn. Przez 
kiika miesięcy uświadamiano nas potitycznia. 
Zabroniono picia c€K J-całi i w ogćia wszafkich 
kontaktów z „kapitaiistami". ZSRP Z6żądat 
dla siebia i sojuszników osobnęj wioski piim- 
pijskiej, tak że ze sportowcami z drugiego 
obozu widywatiśmy się właściwie tytko na 
boisku. Nawet gdy przyjęchate deiegacje „ka- 
pitaiistyczna "do naszej wioski, niepczwotono 
nam stać w oknach. Tamci myśtęfi, że zapano¬ 
wał tyfus... Po jednym z tfenif\gów wracatiśmy 
na obiad i trzeba by/o przejść kitka kiiomętrów 
piechotą. Po drodze zatrzyma/ się Fin, który 
podwiózł mnie samochodem do stołówki. Za~ 
dowołony z siebie czekaiem, aż nadejdzie 
reszta ekipy. ¥\fystarczyto jednak, że zobaczy¬ 
łem ¥fzrok iow, Fia/ka z tJB i miatem wszyst¬ 
kiego dość. Wziąi mnie na rozmowę i stwier¬ 
dził, że deportuje mnie do Potskh zostanę 
dożywotnio zdyskwalifikowany, a moja rodzi¬ 
na nigdzie nie znajdzie pracy^ f...} Dzisiaj się 
w to nawet wierzyć nie chce, ale taki to był 
paskudny okres. 

fgrzyaka w Meksyku 
(19Ę$}. Ha podium ra- 
prezanimnci Stanów 
Z}edrHXZonyĘ^, najłm- 
poi zawodnicy ołlmpl/- 
Mtfego błagu na dya- 
tant^śObm: LarryJa- 
meSr Lma f iniw l flo- 
nakś FVweftra#i. Pod¬ 
czas catamonil dako- 
ra^l sĄichmfi narode- 
wago Hymnu z pod- 
nfaałoHymł pięściami 
w czarnych rękawicz- 
kacH. W Mn zpumób 
wyrmźati a¥»ó} sprze- 
cfir wobec JUfiwnnfa 
ptww człowieka prraz 
niaktóre władze 
liemre. Cłaazyłf zięfad- 
nak z odntaaionmgo 
aakcaau^ co wida ć na 
zt^ędu 


Ze wspomnień Kazimierza Trampisza, 
uczestnika igrzysk olimpijskich w Helsinkach 
(1952), obecnie trenera Polonii Bytom, zamie¬ 
szczonych w „Sporcie". 

MONACHILIM'72. Tam dali o sobie znać 
terroryści z palestyńskiej organizacji,,Czarny 
Wrzesień", którzy dokonali zbrojnego zama¬ 
chu na reprezentację Izraela. Najpierw zamor¬ 
dowali dwóch zawodników, a naslępnie zaba¬ 
rykadowali się z pozostałymi zakładnikami 
w jednym z budynków olimpijskiej wioski. 
W ultimatum zażądali zwolnienia z izraelskich 
więzień dwustu Palestyńczyków i samolotu, 
którym pragnęli cpuścić Monachium. Policja 
przeprowadziła atak. Zginęli terroryści, dzie¬ 
więciu sportowców-zakfadników, lunkcjona- 
riusz oraz pilot helikoptera, który przewozi! 
zamachowców i ich ollary na lotnisko. Po dniu 
przerwy impreza została wznowiona pqd fla¬ 
gami opuszczonymi do petowy masztów. 

BARCE LONA'92, Kuwejckle szyby naflowe 
płoną do dziś i przypominają O starciach 
zbrojnych wokół Zatoki Perskiej, świat nadal 
z obawą spogląda na Bagdad, który jeszcze 
niedawno zapowiadał rozszerzenie się kon¬ 
fliktu, groził odwetem nawet podczas spor¬ 
towych imprez. Czy bojówkarze irackiego wo¬ 
dza okażą się podobni do fanatyków palestyń¬ 
skiego .„Czarnego Września'", którzy między 
innymi dokonali morderczego zamachu na 
izraelskich sportowców biorących udział w Ig¬ 
rzyskach monachijskich (1972)? Dla ludzi po¬ 
dejmujących się terrorystycznych działań nie 
istnieją żadne moralne hamulce. Takich ludzi 
należy się wystrzegać. Spokoju barcelońskich 
igrzysk będzie więc pilnować kilkanaście ty¬ 
sięcy umundurowanych policjantów I specjal¬ 
nie przeszkolonych komandosów. 



KONKURS SZACHOWY 


Ity móżesz wziąć udział wsymultanię 
z szachowym mistrzem świata Garrf 
Kasparowem, Wystarczy prawidłowo 
rozwiązać zadania naszego konkursu. 
Wielki finał z udziałem najlepszych sza- 
chistów-czyteimków ,,świata Młodych" 
odbędzie się w próg ramie te la wizyjnym 
5^10-15" w ostainrą sobotę czerwca. 
Najlepszy zawodnik będzie reprezen¬ 
tował naszą gazetę w meczu z Kas¬ 
parowem. Taka okazja zdarza się tylko 
raz! 

Zadanie fi 

Ustawić na szachownicy cztery het- 
many ( króla w ten posób, by kont¬ 
rolowały wszystkie wolne pola. Król stoi 
w rogu szachownicy. 

Zadanie 7 

Tak samo jak w zadaniu 1, tylko król 
stoi w centrum szachownicy. 




OSTATNIA SZANSA ZAGRANIA Z MISTRZEM 


Zadante fi 

białe: Hc7, Se4, Kfg 

czarne; Kd4, Hg6 

Białe zaczynają. Podać wariant dają¬ 
cy zwycięstwo białym, 

Zadanie 9 

białe: Kg7, Sg6, Hdfi 

czarne; Hc6, Ke4 

Białe zaczynają. Podać wariant pro¬ 
wadzący do zwycięstwa. 

Zadania szachowe przygotował pre¬ 
zes klubu WKS Legion — Anatol Lokas- 
to. 

Odpowiedzi prosimy przesyłać pod 
adresem redakcji do 21 czerwca (decy¬ 
duje data stempla pocztowego), na kar¬ 
tach pocztowych z dopiskiem ,,Gra z mi¬ 
strzem". Najlepszych szachistów na¬ 
szego konkursu powiadomimy pocztą 
o udziale w telewizyjnym finale, (ab) 
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Schody ruchome mają 95 lat! 

Pierwsza schody ruchome zainstalował Jasse 
w. Reno na molo w Conay Island w Nowym Jorku, 
Najdłuższe schody ruchome są w Leningra- 
dzfe, na stacji metra przy placu Lenina — 729 
slopni, lóżnica poziomów — 59|.68 m, 

Największe wzniesienie pokonują czteroodci- 
nkowe schody w Ocean Park w Hongkongu 
-I— długość 227 m, różnica poziomów — 115 m. 


Myśli na gwoździu 


jr(ui(»ikvr yAKfWĄiA jut UUMit 

Kiiuthoitt 

^NtsŁwy) 


Od czerwca 19B3 roku działa Włel' 
ka Optyczna Obrabiarka Diamentów 
(w Lawrance Livermare NationaL 
Laboratory w KaMfornii)^ Obrabiarka 
ta może przeciąć włos iudzki wzdłuż 
na.,. 3CX) czeSci! 

* 

Największa — jak dotychczas 
^ prędkoSć osiągnięta przez wido¬ 
czny przedmiot będący ciałem sta¬ 
łym wynosi 130 km/sek. Przedmio¬ 
tem, którym posłużono się przy biciu 
tego rekordu, byl plastikowy dysk. 
Zdarzenie nniało miejsce w Nauko¬ 
wym Laboratorium Marynarki USA 
w Waszyngtonie w sierpniu 1980 ro¬ 
ku. 

* 

Najmniejszy termometr stworzo¬ 
no na Uniwersytecie Buftalo — do 
pomiaru temperatury pojedynczej, 
żywej komórki. Ten mi ni termometr 
ma końcówkę o średnicy 1 mikrona 
(1/30 średnicy tudzkiego wlosaj. 

* 

Największy działający telefon 
Świata pokazano podczas Festiwalu 
Ogrodowego w Apeldoorn w Hoian- 
dii. Ten gigantyczny apara miał pra¬ 
wie 3 metry wysokości, ponad 8 met¬ 
rów u podstawy. Ważył 3,3 tony. 
Ponad 7-melrową słuchawkę, aby 
można było do niej mówić, podno¬ 
szono hydraulicznie, 

★ 

Najdłuższe echo — 15 sekund 
w zamkniętym pomieszczeniu — wy¬ 
stępuje po zamknięciu drzwi w kap- 
Itcy-mauzoleum w Hamilton Lanąrk- 
shire (Anglia). 


Mysz potrafi... 



Moskwa Od wleiu lat ma jeden z najciekawszych 
teatrów świata. Jest to słynny teatr zwierząt założo¬ 
ny przez W. Durowa (obecnie Jego imienia)^ Wy¬ 
stępują w nim tylko zwierzęta — od zupołnie 
malutkich po egzotyczne olbrzymy, ais ostatnio 
podobno specjalnie wyróżniają się... myszy. Jakiś 
szczególnie popisowy numer pokazały na plenero¬ 
wym widowisku, który zorganizowano przed budyn¬ 
kiem teatru. 



Mysz Sz. znalazła kolejną,,strycho¬ 
wą" tekturę, czyli taką, przy której 
i włos się zjeży ze strachu, i bzdurą 
zapachnie, i uśmiechnąć się można, 
i zadziwić okrutnie. 


Nie jest to lektura dla intelektualis¬ 
tów, choć — jak zapewniają wydawcy 
— są w niej ,^r>ajwiększe tajemnice 
świata", a więc opowieści o tajem¬ 
niczych zjawiskach, tajemniczych zni¬ 
knięciach. tajemniczych obiektach, ta¬ 
jemniczych istotach i stworzeniach, 
tajemniczych miejscach, niezwykłych 
zdarzeniach, niezwykłych odkryciach, 
niezwykłych ludziach^ niezwykłych 
snach. Same niezwykłości: 

—na|dzlwtił«j«ż« miejsc# n# ZlafriJ, 

— zagadka płaczących obrazów, 

— mordentwo za pomocą hipnozy^ 
^ tajemnicze łtloly I Blworzenlaf 
—w JsU epoaófa afaftzowane Całun 

Turyriekłf 

— Icarly, liliputy, mumie 
oraz 60 innych tajemnic i nlezwyk-łCH 
ści na prawie 300 stronach „KSIĘGI 
TAJEMNIC" i rzeczy niezwytcłych. 
.^Księgę ta>emn/c"najlepiej czytać na 
strychu. Można zabrać na wakacje. 
Każdy chyba wie, jak smakują opcv 
wieścr dziwnej treści przed snem, 
w ciemnej sypialni kolonijnej albo na 
nocnej warcie na obozie. 

W „Księże lfl/e/łin/c"jest sporo opo¬ 
wieści właśnie na wieczorową porę. 


Mysz Sz. ogłasza błyskawiczny konkurslk pi. ,,Co Ła małpa chcłala 
powledzieć?’^ 

Za najdowcipniejsze „dymki’’ — słodkie, mało cztery nagrody. 
Adresując tist/kartkę zaznaczcie: „MAtPA”. 







ELŻBIETA — hebrajska a/łszeóa— Bóg mój prżysię- 

gą. Imlęrnalkl Jaria Chrzciciela. Elżbieta to jedno z na] częściej 
występujących w Polsce Imion żeńskich. Poczynając oó śred- 


nlowieczafioftity je zarówno królowe (np. Elżbieta Grartowska 
— trzecia żona Władysława Jagiełtyn Elżbieta Rakuszanka 
-"^żóna Kazimierza Jagiellończyka — zwana matką królów), 
jak i mieazczki czy chłopki. Najczęstsza imię XVJ‘Wiacznych 
krakowianek. Bardzo popularne również w latach czterdzies- 
lych naszego stulecia, obecnie nieco rzadsze, ale wciąż 
modrte. 


Zauważcf6, że Ełżó/aiy 

Swo/e imię noszę Jak óa/owe toalety. 

Wszystko to, co cenne Jest w titaninm. 

W Jakimś sansie też 
Reptozofituja 
Owo imię. 

A więc, zety to ftie byty tytko puste słowa. 

Jest w ^łżbiecłe piękny wątek 
t mocna osnowa. 

Raz to będzie gęsty brokat, co purpurą p/onie, 

A raz sama nieuc/iwytnaś^r 
Kreacja w szytonie. 
imię Jakby wprosi od Olora 
{Taką aurę stwarzał 

A Jest ¥/zięte ze zwykłego przecież katendarza. 

Ludwik Jerzy Kem 


\L 


MAREK łacińskie Marcus ^ nateżący do Marsa, 
mający związek z Mareem. Imię łacińskie znane w Rzymie od 
najdawniejszych czasów, używane w wielu krajach {w Polsce 
— od połowy XIH wieku). 

imię to noeił św. Marek Ewangerista — uczeń f wspólmis- 
jonarz św. Piotra, Pawła I Barnaby. Według tradycji ^ autor 
Ewangelii, która była slraszczeniem mów św. Piotra, spisa¬ 
nym na prośbę gminy rzymskiej. Święty Marek był zalożycia- 
lem i biskupem gminy chrześcijańskiej w Aleksandrii, gdzie 
poniósł męczeńską śmierć ok, roku 74. Jego zwłoki przewie¬ 
ziono do weneckiej bazyliki św. Marka specjalnie wzniesionej 
w latach 629-032. 



18 , 19 , 20 , 21 


czerwca 


WTOREK 18 VI 



Program 1, 

8.M Dzień dobry poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole; 9,35 „Denver 

— ostatni dinozaur" — amer.-franc. se¬ 
rial anim.; 10.0ó Język angielski dla dzie¬ 
ci; 10.05 To się może przydać porady 
dla pań; 10.30 „Spacer po latarni" (1) 

— serial prod. ang.; 11.25 Giełda pracy 

— giełda szans; 11.45 Aktualności tele- 
gazety; 15,55 Program dnia; IG.DO Wiado¬ 
mości popołudniowe: IS.ID Vfdea-Top; 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak; 16.50 Kino 
Tik-Taka; „Przygody Misia Rirjtpina" 

— ang. serial anim.; 17.15 Teleespress; 

17.35 Spin — magazyn popularnonaukc- 
wy; la OO 10 minut; IB.10 Sekcja polska 
SBC (2); 16,45 W Sejmie i w Senacie; 
19.05 Skarbonka Jacka Kuronia; 19.15 
Dobranoc: 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Spacer po lalami" (1) — serial ang.; 
21.00 „Wetcome lo Poland" — magazyn 
gospodarczy; 21.30 Telemuzak — maga¬ 
zyn muzyki rozrywkowej; 22,00 Wiado¬ 
mości wieczorne: 22.15 Rozmowy intym¬ 
ne — program Halszki Wasiiewskiej; 

22.35 BBC — TV Europę — Satelitarny 
biuletyn aktualności BBC 


Program 2. 

7.55-10.15 TeJewizja śniadaniowa; 7.S5 
Powitanie; fl.W CNN — Headline News; 
8.10 Język niemiecki (17); 6,49 .,Sa.nta 
Barbara" — serial USA; 9,25 Magazyr) 
telewizji śniadarriDwaj; 10.Q0 CNN — He- 
adilne News; 16.45 Powitanie; 17,00 „No- 
va" (S) — amer^ serial dok.; 18.00 Pro¬ 
gramy lokalne; 18.30 Modlitwa wieczor¬ 
na: 18.50 Magazyn T02 — Jestem za 

— Andrzej Szczypiorski; 19.30 Baba biu- 
es — Recital Renaty Przemyk; 20.00 Wro¬ 
cław na antenie „DwOjkł"; 21.« Teatr, 
czyli świat; 21.30 Panorama dnia; 21,45 
Sport: Ż2.60 Non-stop kolor; ^^Janis" 

— amer. łilm fab.; 23.30 CNN — Headlłne 
News 

ŚRODA 19 VI 
Program 1. 

6.00 Dzień dobry — poranrty magazyn 
rozmaitt^i; 9.M Wiadomości poranne; 

9.35 ,,Denver — ostatni dinozaur" 

— amer.-franc. serial anim,; 16,09 Język 
angielski dla dzieci; 16.65 Przyjemne 
ż pożytecznym; 10.30 „Dynastia” (M) 

— serial USA; 11.15 Aktualności telega- 
zety; 15,55 Program dnia; 18.66 Wiado¬ 
mości popołudniowe; ti.io Vldeo-Top; 
16^ Kino masło laików; „Jeden rok w pe¬ 
wnej szkole" (21) — serial ozechosł.; 

18.45 Dla młodych widzów: Sami o sobie; 

17.15 Teleexpress: 17.35 Biznes — progr. 
Tadeusza Jacewieża: 16-00 10 minut; 

18.16 Klinika zdrowego człowieka; 18.30 
Fjim dok.; 19.15 Dobranoc; 19,36 Wiado¬ 
mości; 26.04 „Dynastia" (68) — serial 
USA: 26.55 Rozmowa z Rzecznikiem 
Praw Obywatelskich — prolesor Ewą 
Lętowską: 21.16 Studio sport — piłka 
nożne: 22.40 Wiadomości wieczorne; 
22.55 Zespół publicystyczny ..Zapis" 
przedslawia: Petenci; 23 25 BBC — TV 
Europę — Satelitarny biuletyn aktualno¬ 
ści 

Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa: 8.00 
CNN — Headline News; 8.10 Język nie¬ 
miecki (18); 6.40 „Czterdziestclatek" (19) 

— serial TP; 9.40 Magazyn telewizji śnia¬ 
daniowej; 10.00 CNN — Headllne News; 

16.45 Powitanie: 17.00 Film lab-: 16 00 
Program lokalny; 18.30 ,,M.A.S.H/' — se- 











































































Hal USA; tS.OO Rebusy — teleturniej '■ 
Wojciecha Pijanowskilego; ISJO „Drew- ^ 
nie makaj razspiew " — Konceri muzyki I 
cerkiewnej w wyNonan I u ch6ru m<^s kiego I 
z Moskwy; 20,00 Cały świat gra komedią; I 

20.40 Moje książki — Andrzej Kuśnie- I 
wicz; 21.00 Camerata 2; 21.30 Par^orama 8 
dnia; 21.4$ Przegląd sejmowy; 22.00 ,,W 
labiryriscie" — serial TP; 22.30 Telewizja 
nocą; 23JS Sport; 23.25 CNN — Headllne 
News 

CZWARTEK 20 VI 
Progrem 1. 

0.00 Dzień dobry — poranny magazyn j 
rozmaitości; s.oo Wiadonrhości poranne; 

9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „Denver 

— ostatni dinozaur" — amer.-franc. se¬ 
rial anim.; 10.00 Język angielski dli dzie¬ 
ci; 10.05 Sto lal — magazyn ubezpieczeń 
społecznych; 10.15 ^3fir^erac" (4J i 
^ ang. serial krym.; 11.00 Aktualności 
telegazety; 15,55 Program dnia; 16.00 
Wiadomości popołudniowe; 16.10 Video- 
^Top: 16-20 Dla młodych widzdw: Kwant 
oraz film z serii „Powiedz mi, dlacze¬ 
go?", „Jak to działa?^'; 17.15 Telee*- 
preas; 17.30 Prawo — prawa — czyli 
plagiat; 17.45 Podrńże na Kresy — Ber- I 
dyczów; 18.10 Publicystyka; 18.50 Maga- I 
zyn katolicki; 10.15 Dobranoc; 19.30 Wia- | 
domoici; 20.05 p,Bergerac'' (4) — ang. I 
serial krym,; 21.00 Pegaz; 21.30 Wszyscy | 
na jednego; 22.30 Wiadciności wieczór- | 
ne; 22,45 Studio sport — MŚ w szermlor- y 
ce; 23.15 BBC—TV Europę —Satelitarny 
biuletyn aktualności 

Program 2. 

7.55- 10,15 Telewizja śniadaniowa; 0.00 
CNN — Headllne News; 6.10 Język nie¬ 
miecki (19); B.40 „W labiryncie" — serial 
TP; 9.10 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10.00CNN —Headllne News: 16.45 Powi¬ 
tanie; 17.00 Giełda — magazyn kupców 
i przemystowoćw; 17.30 Ekostres — ma¬ 
gazyn ekologiczny; 18,00 Programy lokal¬ 
ne; 16,30 ,,Cudowne lata" — serial USA; y 
19.00 Magazyn 102; 10.30' Galeria ,,Dwój- 8 
ki"; 20.00 Studio sport; 21,00 Ekspres I 
reporterów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Sport; 21.55 Perły z lamusa; 23,25 CNN 

— Headllne News 

PIĄTEK 21 VI 
Program 1. 

8-00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9-00 Wiadomości poranne; 
9.1Q Domowe przedszkole; 9,35 ,,Denver 

— ostatni dinozaur" — amer,-1ranc- se¬ 
rial anim.; lO-W Język angięlęki dla dzie¬ 
ci; 10,05 Szkoła dla rodziców; 10,30 
„Chłopr (12) „Powroly" — serial TP; 
11.20 Aktualności telegazeiy; 15.55 Pro¬ 
gram dnia; 16.00 Wiadomości popołud¬ 
niowe, 16,10 Vldeo-Top: 16.20 Dla dzieci: 
Lizak; 16,45 Dla najmłodszych; Ciuchcia; 
17.15Teleexpres3; 17.35 Raport; 13.00 10 
minut; Ifl.tD „Chłopi" (12) „Powroly" 

— serial TP; 19.00 Expres3 gospodarczy; 
19-15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Miasteczko Twin Peaks" — serial USA; 

21.40 Zespół „Zapis" przedstawia: 22.20 
Weekend w „Jedynce"; 22.30 New York, 
New York; 23.00 Wiadomości wieczorne; 
23.15 Studio sport — MŚ w szermierce; 
23.45 Europejska Noc Jazzu — transmi¬ 
sja (Warszawa — Wiedeń) 

Program 2. 

7.55- 19,15 Telewizja śniadaniowa; 7,55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 

6.10 Jeżyk niemiecki (20); 8.40 „Santa 
Barbara" —' serial USA, 9.25 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — He- I 
adline News; 16.45 Powitanie; 17.00 ,,Bez 
dachu nad głową" — film amer., reż. K. 
Hooks; 18.00-21.30 P.rogramy regionalne; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 

,,Lekarze bez fartuchów" (S) — serial 
ang.; 22.45 Nocnym Wzrockicm — maga¬ 
zyn Marka Niedżwieckiiego; 0.15 CNN 

— Headline News 

1 ' _ ^ 
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Beszamel i wermiszel 


(czyli „klucza” część 1) 


Drogi Profeaorzot 

Wiem, że sprawa o któret piszę nie 
dotyczy bezpośrednio savolr-vlvre*u, ale 
skora już w Akademii poruszyłeś tematy 
kul I na r ne... P rzeczytalam wszy stki e T wo¬ 
je wykłady z cyklu Dookoła atołu". W je¬ 
dnym z ostatnloh radziłeś, by — gdy 
w reslauraCYJnym menu przeczyta się 
nazwę potrawy I nie wie się, oo ona 
znaczy — po prostu zapytać o to kelnera. 
Do tej pory nie znalazłam się w takiej 
sytuacji (może dlatego, ża bardzo rzadko 
bywam w restauracjach), ale prawdę po¬ 
wiedziawszy — nie sądzę, żebym po¬ 
trafiła poprosić obsługującą mnie osobę 
o takie wyjaśnienie. Jestem dosyć nie¬ 
śmiała, więc najpewniej w rezullacie za¬ 
mówiłabym schabowego albo jajecznicę. 
Profesorze —- powiedz ml co lo jest boeul 
strogonow, kotlet pożarski I wermiszel 
I na czym polega potrawa pod beszame- 
lemt 

Renata z Głogowa 

Droga Renato, zapewniam Clę. że nie 
tylko Ty miewasz kłopoty z rozszyfrowa¬ 
niem obcych nazw potraw Żeby więc 
choć trochę ułatwić życie Tobje i wszyst¬ 
kim, którzy krępują się zasięgać inlor- 
macji u kelnera— proponuję dziś pierw¬ 
szą część „klucza do ozrłaczania kulinar¬ 
nych zagadek”. 

BOEUF STROGONOW — lo potrawa 
rosyjska pochodząca z początku XIX wie¬ 
ku, Przyrządza się ją 2 pokrajanej w cien¬ 
kie paski polędwicy wołowej, obsmażo¬ 
ne] na tłuszczu razem z cień ko pokrajaną 




cebulą, potem zaprawia śmietaną wy¬ 
mieszaną z mąką. Potrawę tę miał wyko¬ 
nać po raz pierwszy znakomity kucharz 
francuski — Caróme, który był po Korł- 
gresie Wiedeńskim nadwornym kucha¬ 
rzem Aleksandra I. 

KOTLET POŻARSKI — kotlet siekany 
z mięsa kurzego, panierowany i usmażo¬ 
ny. podawany zwykle z jarzynami. Prawi¬ 
dłowa nazwa tej potrawy powinna 
brzmieć: kotlet Pożarskiego, bo pochodzi 
od nazwiska Dymitra Pożarskiego — wy¬ 
bitnego bojara rosyjskiego- Według po¬ 
ważnych historyków sztuki kulinarnej, 
kotlet ów na dworze Aleksandra I przy¬ 
rządził oczywiście ten sam Carśme, 

WERMISZEL — od włoskiego v&rfnł~ 
ceffł — to po prostu cienki makaron, 
znacznie cieńszy niż spaghetti, wyrabia¬ 
ny fabrycznie. Używany jes t przede wszy¬ 
stkim jako dodatek do rosołu lub innych 
zup. Obcą nazwę pochodzenia włoskiego 
zastępuję Się polską; nitki. I prawda, Że 
od razu brzmi swojsko? 

BESZAMEL — to SOS, który używany 
jest jako sos podstawowy, bo z niego 
można przyrządzić inne sosy, np, chrza¬ 
nowy, serowy. Beszamel robi się z mąki, 
masła i mleka: białą zasmażkę rozprowa¬ 
dza się zimnym mlekiem, zagotowuje, 
a potem przyprawia solą. pieprzem^ gał¬ 
ką muszkatołową, sokiem cytrynowym, 
żółtkiem i podaje na gorąco. Jest dosko¬ 
nałym dodatkiem do białego mięsa, kasz 
i jarzyn (np. kalafiora, szparagów). Po¬ 
trawa „pod beszamelem" to danie pola¬ 
ne tym właśnie sosem (bardzo często 
dodatkowo także zapiekane). Smakosze 
ba rd zo ceni ą sos besz a me I. Za wdz lęcza- 
my go panu markizowi de Bechameil 
— szefowi dworu Króla Słońca — Lud¬ 
wika XIV. 

Mam nadzieję, Renatko. że tych kilka 
informacji pozwoli Ci poczuć się pewnie). 
A jeSii chciałabyś dowiedzieć się jeszcze 
czegoś więcej — zapraszam za tydzień 
na kolejny odcinek „klucza". Rozszyf¬ 
rujemy często używane, a nie zawsze 
zrozumiałe, terminy z dziedziny sztuki 
kulinarnej. 

Do zobaczenia! 

Prołesor Rumianek 



T^^rciaiNKo 

V J^ĘZYKIEM 


Wciąż rozpowszechnia się zaraźliwa moda na 
językowe posiadanie. Tylko nieliczni są tutaj bez 
grzechu. Oczywiście nie chodzi o wyeliminowa¬ 
nie słowa posiadać. Rzecz w tym, aby używać go 
właściwie. 

Czasownik posiadać ma współcześnie dwa 
znaczenia: „mieć jako własność coś o dużej 
wartości materialnej" oraz ..dobrze coś umieć, 
poznać, opanować; być specjalistą w czymś". 
Możemy więc — czego wszystkim życzę — po¬ 
siadać np. spory majątek, kamienicę, sto hek¬ 
tarów ziemi, rozległą wiedzę, cenne umiejętno¬ 
ści. nieprzeciętna zalety umysłu, wielki hart 
ducha, ogromną inicjatywę, a także niezbite na 
coś dowody. 


Wyraz funkcjonujący głównie w języku urzędo¬ 
wym i prawniczym zaczął być niesłusznie trak¬ 
towany jako wytworniejszy odpowiednik rzeko¬ 
mo zbyt pospolitego czasownika mieć. Silenie 
się na sztuczną i złudną elegancję językową 
weszło w natrętny nawyk i doprowadziło do 
nieuzasadnionego zastępowania mieć przez po¬ 
siadać w potocznej poIszczyżnie. Zaczęliśmy 
więc posiadać okulary, zeszyt, bilet, pryszcze, 
protezę, własne zdanie, zeza itp., itd. 

Trzeba pamiętać, że stosowanie tego słowa 
w odniesieniu do rzeczy błahych, drobnych, 
mało wartościowy chi a tym bardziej niepożąda¬ 
nych 1 niekorzystnych jest niepoprawne I ośmie¬ 
sza mówiącego. A zatem wystarczy — i lepiej 
jest!— po prostu mrećołówek, piegi, psa, czyrak, 
a nawet dwa rowery czy same piątki. 

Częstym i rażącym nadużyciem jest też stoso¬ 
wanie orzeczenia posiadać z podmiotami nieży¬ 
wotnymi i abstrakcyjnymi, np. sitnik posiada 
dużą moc, hotei posiada 300 miejsc, róża posia¬ 
da kolce, naoka posiada przyszłość. Strzeżmy 
się więc językowej (i nie tylko) manii posiadania^ 
bo i len kij ma (!) dwa końce. 

MAREK ZBORALSKl/ 
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— W Słomkowych kapeluszach, panie Spoi? 

^ Tak, w słomkowych kapeluszach, proszę pani. Dżentelmeni ci 
znajdują się teraz w gospodzie ..Cottage Loaf" przy nadmorskiej szos i e- 
Zechcę panie zaczekać u Wiliama Smitha, a my zdoklorem przejdziemy 
do gospody. 

— Czy pan pokaże ml swoje zwierzęta? — zwróciła się Marynia do 
pana Smitha. 

Starszy pan o rozwichrzanych włosach uśmiechem wyraził swą 
zgodę. 

— Wracajcie prędłtof —■ błagała pani Katarzyna detektywa. — Nie 
mam zamiaru przebywać w towarzystwie grzochotnlków i jaszczurek’ 

7, posiadłości Wiliama Smitha wąska ścieżka prowadziła przez past¬ 
wisko pod górę, wprosi na szosę biegnącą wzdłuż wybrzeża. Na 
skrzyżowaniu jak pomnik wyrastał drogowskaz z tabliczkami odlariiymi 
z żelaza. Parę kroków dalej, przy przystanku konnych omnibusów, 
przysiadła gospoda pokryta lahstym dachem ze słomy. Jedynymi gośćmi 
w „Cotlage Loar byli bracia Malinowscy. 

Dziennikarze z Warszawy zapewnili amatora-detektywa, ±e przybyły 
z nim młody człowiek z czarną bródką jesi lekarzem, że faktycznie 
nazywa się PIgłowskI i przyjechał do Anglii po spadek. 

— Proszę zawsze liczyć na naszą pomoc, panie Spot — oświadczył 
pan Malinowski w krawacie w czarne kropki. 

— Mamy nadzieję, drogi konsyliarzu, że przydamy się również 
w przyszłości — oznajmił Henrykowi pan Malinowski w krawacie 
w granatowe kropki. — Naszą kwaterę prasową przeniesiemy z ,,Cot- 
tage Loaf" do hotelu „Adelphl" w Llverpoolu. Proszę bez wahania 
zwracać się do nas w każde] potrzebie. 

Przy okazji amator^elektyw uświadomił doktora, że dziennikarze 
z Warszawy dawno słyszeli o słynnym wydarzeniu, gdy on, Hilary Spoi, 
chwycił przestępcę, kłóry go okradł podczas podróży dokoła świata. 
Przedstawiciele prasy potwierdzili skinieniem głowy słowa detektywa. 
Pan Hilary serdecznie pożegnał młodych ludzi w słomkowych kapelU' 
szach i powędrował z Henrykiem do rezydencji Wiliama Smitha. 

Pani Rubinkiewicz powitała Ich okrzykiem radości. 

— NareszcieI Gdy pana widzę, drogi detektywie, nabieram przekon¬ 
ania, io odzyskamy spadek! 

W Odpowiedzi pan Hilary Spoi zapewrtił panią Katarzynę, że nie 
omieszka udać się do Roberta Smliha, pomóc w odzyskaniu szkatułki, 
a przede wszystkim postara się zatrzymać osobnika w niebieskioh 
okularach. 


Czarne chmury pokryły niebo, gdy spadkobiercy pana Ziółko, w towa¬ 
rzystwie amatora-detektywa, udali się w dalszą drogę. Zrywał się 
wicher, zginały się do ziemi cichy nad strumieniem. Za mostkiem ukazał 
się budynek z samotnym okienkiem u szczytu, wysoka ceglana ściana 
zabudowań odwróconych tyłem do drogi, czerwony spadzisty dach, 
potężny komin, żelazna brama na kamiennych slupach prowadziła na 
podwórze zagrody. 

Przy studni młoda kobieta w długim do ziemi farluchu uśmiecherff- 
powitała przybyszów, ale twarz jej nagle spoważniała, gdy ama^ 
tor-detektyw zapytał o Roberta Smilha. 

Robert Smith mieszka w ..Deyirs Corner" ” odparła z błyskiem 
ięku w oczach. — Za starym cmentarzem — dodała spoglądając nieufnie 
na Hilarego Spota. 

Na dalsze pytania dotyczące osoby pana Smiiha odpowiadała mil- 
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Na moim koamioznym poitrwie spacerują 9dbja po Drodze 
Mlecznej. Malowała Agnieszka Kielbratowska, którą zapisuje do 
RzepklubU- 


Redagirje WŁODZIlUflERZ LEWIŃSKI 


CześtSI 

Pisze mi Małgosia Piekarska — członkini Rzep¬ 
ki u bu: ..Kocham muzykę ł nie znam angieiskięgo. 
f Bogu dzłękii Mogę bez końca słuchać tego. co łeci 
z radia czy z taśm. śpiew Jest dła mnie tyiko 
dźwiękiem. Obawiam się. że gdyby docierały do 
mnie wyśpiewywane treści, byłabym zdegustawa- 
nał Gośka'* 

Oyes, Małgorzato! Poza niezwykr© rzadkimi przy¬ 
padkami dobre| poez|f śpiewanej — nic nie traois^z. 
Ja też jestem melomanem i z powodu zrozumiałych 
tekstów niezbyt lubię także polskie pioaenkL A jak 
taka piosenka z idiotycznym tekstem staje się prze¬ 
bojem.., nie daj Boże. Byłoby wcale nieźle gdyby 
„tekściarze" pisali w języku suahili! Najbardziej 
podobaję mi się piosenki francuskie. Są melodyjne, 
a do tego Ja ani w ząb nie znam francuskiego. 

Do zobaczeń iał 
Wasz Rzep 



X>KONCZEHłE ZE STh. fl 


:xącym potrząśnięoiam głowy. Długo [Kitem patrzyła za podejrzanymi 
przybyszami, kiOrzy szukali mleezkadca .,Oevrl's Comer" — „Diabels¬ 
kiego 

Brukowana droga skręcała półkolem między dwa kamienne mury 
porośnięte mchem i irawą; biegła Jakby dnem głębokiego wąwozu. 
crSród pionowych ścian z brunatnych głazćw, po kłdrych sączyły się 
sirużki wody. Z obu stron, u szczytu podmurowah, zielenita się trawa, 
wyrastały drzewa, mury stajen i cbdr, surowe budynki z czerwonej cegły. 

Droga wyżłobiła w pagórku zarys łitery ,,S" i na niewręłkiej polanie 
zrównała się z powierzchnię zJemJ. W środku, na tle ołowianego nieba 
I Ciemnych wzgórz pokrytych kępami drzew o rozoacziiwie pC¥ry- 
kręconych gałęziachn wznosiły się ruiny gotyckich murów — ręszlki 
ścian i luko w przypór nych, sterczących jak żebra kościotrupa nad 
prostokątem murawy. Ptaki zrywały się z gniazd ukrytych w zwaliskach 
Kościelnej absydy, we wnękach okiennych bielących się szczątkami 
koronkowych rzeźb. Dokoła krzaki, chwasty i szare kamienie cmentarza 
chylące się pod ciężarem wieku. 

Zza rogu ciężki wóz zaturkolał po bruku. Mężczyzna w czarnym 
kapeluszu ąjtinął przyjaźnie głową I zatrzymał konie 

— Coraz bardziej ślę chmurzy — odezwał się do pana Spoia 

wakaz u Jąc na niebo. — Dc p I ero trzeć I a godzi na, a c I emno. jak by w i eczór 
zapadał, 

— Dziwnie tu u was w Thurstaatcn — zauważył pan Hilary. 

VVoźnlca uśrniachnął się, ai« uśmiech ustąpił miejsca zdumieniu, gdy 

amalor-detektyw zapytał go o Roberta Smitha. 

— To wyjątkowy przypadek, Żeby ktoś odwiedzał Roberta Smilha 

— odrzekł spoglądając ciekawie na przybyszów, — Nikł nię bywa w Jego 
domu... Służba Już dawne uciekła... 

Woźnica nie okazał się skorym do bliższych wyjaśnień; wskazał ręką 
w kierunku ruin, cmoknął na konie i zniknął z wozem w kamieniaiym 
jarze. 

Wąska ścieżka wzdłuż cmenlarza I ruin kościoła skręcała pod górę, 
prieciiając zabrukowany dojazd; kamienie obrastała wyaoka irawa 

— widaó było, że od dawna nie toczyły się po nich koła wozów. 
Spadkobiercy pana ^Fółko bazradnie rozglądali się dokoła, gdy na 

ścierce ukarała się zgarbiona kobieta wsparta na rączce parasola. 
SlarLłzka oniemiała z wrażenia słysząc, że cudzoziemcy z kontynentu 
poszukują Roberta Smitha. Długo poirząaala głową wskazując paraso¬ 
lem ż^trośnięta drogę t kominy za pagórkiem. 

hiie chodźcie tam!.,. — ostrzegała skrzekllwym głosem schodząc 
w dól ścieżki I z mapokojem ogląoajac się za śiebJa. Nie chodźcie tam! 

— powierzyli. — W tym domu aitaszyl... Nawet w biały dzień tam 
siraśzy! 

Pani Rubinkieu''.:z spojrzała ni'pewnie na cmentarz, ruiny J zaroś- 

nięlą drogę. Drgnęła, jakby chłód przenikną! jej ciało, i szczelniej otuliła 
śię płaszczem. 

— Bardzo tu ponuro I nieprzyjemnie — stwierdziła. — Zdaje się, że 
przyjaciel naszego kuzyna nie tubi odwiedzin w swym domu... 

— Sam pójdę do niego — oświadczył pan Hilary Spoi. 


Ależ r>ie, proszę pana! — zaprotestował bez zapału Henryk. 

— Musimy pójśó wszyscy! 

Pani Katarzyna westchnęła, Jacz odważnie postąpiła krok naprzód. 

— Masz rację, Henryczku! Chodzi o spadek... Trzeba pójśó, to nasz 
obowiązek! 

Droga porośnięta trawą zataczała łagodne półkole i kończyła się 
kutymi w żelazie wrotami. Z obu stron wznosiły się wielkie słupy 
kamienne ozdobione na szczycie alegorycznymi rzeźbami pozbawiony¬ 
mi rąk, bród 3ub nosów. Dokoła ciągnął się mgr z cegły, a bezpośrednio 
za nim wyrastał gąszcz bujnych krzaków, co nasuwało przypuszczenia, 
że kiedyś sadzono tu żywopłot. ; " 

Żelazna furtką z klamką w kształcie (wiej głowy skrzypnęła głośno 
i ustąpiła pod naciskiem ręki. W głąb ogrodu prowadziła alejka 
wykładana kamiennymi płytami przerf^niętymj trawą. Widać było, że od 
wielu lat nożyce ogrodnika nie dolknęły trawników ani żywopłotów 
W zapadającym zmroku bieliły się ściany domu. Żółtawe światło 
migotało w szybach obok drzwi wejściowych I w dwóch oknach na 
piętrzę. 

Amator-deleklyw ujął kołatkę i uderzył nią lekko o drzwi — nie było 
odpowiedzi. Ponowił uderzenia, coraz głośniej, aż echo powtarzało je 
z głębi. I 

— Chyba tego Smitha nie ma w domu —^mruknął Henryk, gdy njkl się 
nie odzywał 

Jest z pewnością — orzekł detektyw. — Świeci się w paru oknach! 
“ Pan Wiiklnson nam mówił źe pan Smith nigdy z domu nie wychodzi 
— powiedziała Marynia naciskając klamkę. 

Drzwi były otwarte. W hallu trój ram lenny świecznik rzucał migotliwy 
blask na zakurzona pajęczyny zwisające z portier, z kandelabrów 
i obrazów; pajęczyny czerniły się w rogach, kołysały u sufitu, u stopni 
schodów wiodących na pięiro. Kurz na pół cala grubości pokrywał 
marmurowy kominek, stół i poręcze krzeseł. Dokoła mroczno było 
i głucho, 

Tylko przyjaciel kuzyna Ziółko może mieszkać w lakJch warunkach 
oświadczyła pani Katarzyna kiwając wymownie głową. — Nie ma 
służby, wszystko brudne, nie ma na czym usiąść! 

Za ścianą rozległy się kroki i stukot przesuwanych sprzętów. 

Pan Spot wzniósł palec do góry na znak mliczenia: odgłos kroków 
powtórzył sFę, po czyrił zapanowała cisza. Amator-delektyw z priy- 
mkniętymi oczami wsłuchiwał się w szmery; po czym rzucił się na 
podłogę i przyłożył do nJęJ uchO. 

— Ktoś Jeszcze znajduje się w tym domu oprócz pana Smitha 

— szepnął podnosząc stę z ziemi. — Wytropię tego osobnika, proszę 
państwa! 

Spadkobiercy pana Żiótko z podziwem spoglądali na doiektywa. Pan 
Spot na palcach skradał się najpierw po świecznik stojący na kominku, 
polem — ze świecznikiem w ręku — do bocznych drzwi, które z roz¬ 
macham otworzył, Sąsiedni pokój tonął w ciemnościach. W powietrzu 
unosił srę zapach zgnilizny zmieszany z zapachern egzotycznych drzew, 
zFół i korzeni. Z pOłek wyglądały czarne od kurzu słoje opatrzone 
łacińskimi napisami, na stołach !eżaty porozrzucane zielniki, w osz¬ 
klonych gablotach jakieś zielska, traciny, badyle. 

Cdn. 
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na F^rojekt akładkf 
do powieści 

,,Spadkobiercy pana Zidlico^’, 
którą będziemy druNowaó jesz¬ 
cze przez całe wai<acje — do 
3 września. ^Masz więc trochę 
czasy —czytaj i myśl Polem weż 
się do roboty ł namaluj wspania¬ 
łą okładkę! 

Warunki konkursu 

1. Projekt mu3l być wykonany 
na brystolu lub sztywnym kar¬ 
tonie, względnie na kartonie na¬ 
klejonym na tekturę (kartki z ze¬ 
szytu wykluczone), 

2. Wymiary projektu: wysokość 
18,1 cm, podstawa 21,3 cm. 

3. Technika wykonania; tusz, 
tempera lub akwarele (flamast¬ 
ry, długopis, kredki — wykluczo¬ 
ne). 

4. Projekt powinien być wyłą¬ 
cznie kompozycją malarską, bez 
żadnych napisówi Rozmieszcze¬ 
nie tytułu i nazwiska autora pro¬ 
simy naszkicować oddzleinie. 

5. Na odwrocie pracy należy 
umieścić czytelnie imię, nazwis¬ 
ko. wiek i dokładny adres autora. 

6. Projekty nadsyłajcie pod ad¬ 
resem „Świata Młodych" do koń¬ 
ca września. 

7. Po 30 września powołamy 
jury, które przyzna nagrody auto¬ 
rom trzech najciekawszych pro¬ 
jektów. 

8. Okładka, której autor otrzy¬ 
ma ł nagrodę, zostanie wydruko¬ 
wana. 
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PIERCE 

BROSNAN 


jego Struan 
- ulubionym 
Tai-Panem 


ppMoble House'* — czteroczęś- 
crowy film telewizyjny Dino De 
Laurę ntise wg pawieści Jamesa 
ClHvella byt przez widzów w róż¬ 
nych krajach przyjmowany roz¬ 
maicie. Ci, którzy dobrze pamię¬ 
tali znakomitego ,,Szoguna" czy 
p,Tal-Pana", byli nieco zawiedze¬ 
ni. Twierdzili, źe odcinki ppMoble 
House"' grzeszyły rozwlektoicią 
i nudnawością, że za mało było 
w tym filmie namiętności i praw¬ 
dziwych UOZ.UÓ. które tak przyku¬ 
wały uwagę w ..Tai-Panie'", że 
nawet popisy kung-fu nie zostafy 
odpowiednio wygrane przez rea¬ 
lizatorów tego obrazu... 

Nie zmienia to w niczym faktu, 
że główny bohater filmu — Stru¬ 
an, który na kohcu zostaje 
Tai-Panem, kreowany przezp nie 
znanego nam wcześni ej ^ aktora 
Plerce^a Brosnana, bardzo przy¬ 
padł wszystkim do serca. Wasze, 
wyrażające sympatię, listy wpro¬ 
wadziły go na łamy ppGwiazdo- 
zbioru". Trudno mi wprawdzie 
docenić talent tego aktora po 
obejrzeniu go w jednej tylko roli, 
ale wierzę na słowo lepiej znają¬ 
cym go recenzentom — Jest dob¬ 
ry! Dowodzi tego zresztą prze¬ 
bieg jego kariery. 

Urodził się 19 maja 1953 roku 
w Navan na południu iriandii. 
Szkołę średnią kończył jednak 
już w Londynie i tam też wstąpił 
na wydział aktorski w Drama Cen¬ 
ter. Wytrwał na nim Jednak zaied- 
wie kilka miesięcy. W pierwsze 
studenckie wakacje zawędrował 
do Amsterdamu i tam wstąpił do 
objazdowego zespołu teatralne¬ 
go, a właściwie panlomimicz- 
no-cyrkowego. Spędził w lej gru¬ 
pie aż dwa lata na włóczędze po 
Holandii w roli... połykacza ognia. 

Do Anglii powrócił w 1976 r. Nie 
kontynuował już nauki. Wystąpił, 
tym razem juz jako zwyczajny 
aktor, w teatrze. Swoją pierwszą 
główną rolę przed kamerami za¬ 
grał nieco nietypowo, bo w doku¬ 
mentalnym filmie telewizyjnym 
,,Mufphy’s Stroke"', w 19S0 r. 
W drugoplanowej roli zadebiuto¬ 
wał w tymże roku w filmie fabular¬ 
nym „The Sidy Seasons". 

Następnie ruszył na podbój 
Ameryki. Nie czynił sobie zresztą 
specjalnie różowych nadziei na 
amerykańską przyszłość. Zary¬ 
zykował jednak (z myślą c włas¬ 
nym rozwoju artystycznym) i miał 
szczęście. Właściwie natych¬ 
miast został zaangażowany do 
małej roli w amerykańskiej mini-* 
serii pt. „Maniacy z Ameryki^ To 
był pierwszy krok, W rok później 
grał już rolę dużo bardziej zna¬ 
czącą w serialu „Nancy Astor". 
W latach 1962-36 zaś pracowicie 
i ze skutkiem zarabiał na dzisiej¬ 
szą popularność w łubianym 
przez widzów policyjnym serialu 
,, Remington Steele", Jako naj¬ 
ważniejszy z występujących tam 
agentów. Swojej znakomitej grze 
w tym filmie zawdzięczał ogrom¬ 
nie kuszącą propozycję. Chciano, 
by po Seanie Connery t Rogerze 
Moore to on objął rolę słynnego 
agenta 007 w kolejnym filmie 
o Jamesie Bondzie. To nie było 


byle co! Jednak aktor, ponieważ 
seria „Remington Steele'' nie by¬ 
ła jeszcze zakończona, nie od¬ 
ważył się zerwać kontrakt u z tele¬ 
wizją. W rezultacie stracił rolę 
Bonda — zagrał ją TImothy Dal- 
ten, Pierce do dziś nie wie, czy 
postąpił właściwie. Zważywszy 
jednak, że od tego czasu nie zda¬ 
rzyło mu się aktorsko próżnować 

— chyba tak... 

Po roli Struana Dunrossa 
w „Noble House"' nie miał wpraw¬ 
dzie żadnych specjalnie interesu- ^ 
jących propozycji od telewizji, za 
to grał sporo w kinie. Na jego 
filmograf ję składa się już w sumie 
6 tytułów: „The Long Good Fri- 
dąy'\ .;Nomads" (wideo), „Czwa¬ 
rty protokół", „Taffin", „The De¬ 
ce iyers" i wspaniała przygoda 
dla najmłodszych ,,W 80 dni do¬ 
okoła świata" wg Yerne^a, Doli¬ 
czając czasochłonne telewizyjne 
seriale — to dużo. 

Szczęście sprzyja też Pier¬ 
ce‘owi Brosnanowi wżyciu osobi¬ 
stym. W 1977 r. poślubił śliczną 
modelkę — Cassandrę Harris. 
2ona stała się natychmiast zręcz¬ 
ną rzeczniczką jego artystycz¬ 
nych interesów. Jest cierpliwa 
i sprytna, podczas gdy Pierce 
grzeszy nadmierną porywczoś¬ 
cią, co nie ułatwia mu pertraktacji 
z producentami filmowymi. Aniel- , 
ską cierpliwość natomiast artysta 
wykazuj^ w swych kontaktach 
z dziećmi. A jest ich w rodzinie 
troje: 13 -letnia Charlotte, 17-letni 
Christopher i e-lelni Sean Wil¬ 
liam. Dwójka starszych tp dzieci 
ślicznej Cassie z poprzedniego, 
nieudanego, studenckiego jesz¬ 
cze małżeństwa. Pierce kocha je 
nie mnie] od swojego rodzonego 
synka Seana Williama. 

Wraz z rozkwitam swej amery¬ 
kańskiej kariery Pierce bynaj¬ 
mniej nie poczuł się Amerykani¬ 
nem. Nie zatracił nawet irlandż- 
kiego, charakterystycznego ak¬ 
centu w sposobie mówienia. Jed¬ 
nak nie zostawił serca w Irlandii. 
Czuje się raczej obywatelem 
świata". Posiada więc wygodny 
dom na wybrzeżu oceanu, w Mali- 
bu, a równocześnie willę w trady¬ 
cyjnym. wiktoriańskim stylu w Lon¬ 
dyn ie. J eźdź i cza rną Corvette łub 
kombi Beat-up. Jego zaintejeso- 
wanla to dobra literatura i dobry 
futbol (tę drugą pasję dzieli z naj- i 
młodszym synem). Z żoną stara 
się nie rozstawać prawie nigdy, i 
bo uważa, że ludzie po to właśnie 
biorą ślub, by ze sobą przebywać. 

Gdy Cassie choruje, nie istnieją 
dla niego nawet najciekawsze 
propozycje rói, — Zajęcie to tylko 
zajęcie — powtarza stanowczo. ' 

— Prawdziwe życie powinno wy- 
petniać uczucie. To tylko warte 
jest starań i wyrzeczeń,.. — Pra¬ 
wda dziewczyny, że z Pterce‘a 
sympatyczny gość! 

Dia kolekcjonerów adres: Pfer« 
ce Brosnan, c/o CrealJve Artlels 
Agency» Ino., 1333 Cenlury Park 
EasI Suitę 1400^ Los Angeles, Ca 
9<W67, USA. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Bra¥o"t ffTóte Re^ue" 





























A SlOi'V 

A BIG TURNIP 

The Mory ol tho great^ big, wiormoue turnip. 

Orce upór a tirra an qld mar 

plarted a littre turnip and 

said: „Grow lirtld turnip, 

grow so we can mahe aome turnip souPr" 

And the &Lini shone and the rain fali, 

and Ihe lurnip grew and grew 

and grew untii the lurnip grew 

into a great, big, enormous lurnip. 

So the o Id nan went to pult it up, 
pulled and pulled again, but 
ha couldn‘t puli the turnip up. 

— Oho. whal a bolhert — So the oJd 
man oalled Ihe otd woman. 

— Old womaniH old woman! Come ard help 
me to pult up this turnip. 

The old woman pulled the old man. 

— Oh, daar me, dear me. 

— What a bothert 

The cJd mam pufled Ihe turnip. 

And they pulled and pulled egain, 
bul they cauldn'! pult the lurnip up. 

So the old woman called the 
little boy. 

— Little boy, litlle boyl 

Come and help us puli up this lurnip. 

Ali righl. 

The linie boy pulled Ihe old woman. 

— \'m tugging as hard as I ćam 

— Oh, dear me. dear me. 

The old woman pulled ihe dd man. 

Whal a bother! 

And Ihe old man pulled the turnip. 

And Ihey pulled, and pulled again, 
but they couldr't puli the lurnip up 
So the liltle boy called the little girl. 

— Litlle girl, litlle girl! 

Come and help us puli up Ihis turnip. 

— Corning. 

The littlf girl pulled the little boy. 

The little boy pulled the old woman. 
l'im tugging aa hard as can. 

— Dear me, dear me. 

The old woman pulled the old man, 

^ What a bother! 

The old man pulled Ihe lurnip. 

And they pulled and pulied agaTn, 
but they couldrT puli Ihe turnip up. 

So the little girl called Ihe old-dog. 

“ Old dog. old dogi 

Come and help us puli up this lurnip. 

So the old dog pulled the little 
girl. The little girl pulled the 
little boy. 

— Oh, I can't puli any harder. 

And the little boy pulTed the old woman. 

— rm tugging as hard as I can, 

— Oh, dear me, dear me. 

The old woman pulled the old man. 

— What a bother! 

The old man pulled the lurnip. 

And they pulled and pulled again, 
but they couIdnT puli Ihe turnip up. 

So the old dog called the cal. 

— Wodt, wooll Cat. cat! 

Come and help us puli up this Lurnip. 

— Miau, miau. 

And the cat pulied the old dog. 

— Woof, woofl 

The old dog pulled Ihe little girl. 

The little girl pulled the little boy. 

— Oh, I ca.n't puli any harder. 

The litlle boy pulled Ihe old woman. 

— Tm lugging as hard as \ can, 

— Dear me, dear me, 

The old woman pulled Ihe old man. 

— Oh, what a bcther! 

The old man pulled the turnip. 

And they pulled and pulled again, 
but they couldni't pult the lurnip up. 

So the cat called a mouse. 

^ Miau. miau, mouse, mouse! 

Come and help ua puli up this lurnip. 

— Eee. eee. 

The mouse pulled Ihe cal. 

The cat pulled the old dog. 

The old dog pulled the little girl. 

The little girl pulled the little boy. 

— Oh, t can'l puli any harder. 

And the little boy pulled the old woman. 

— Tm tugging as hard as I can. 

— Dear me, dear me. 

The old woman pulled Ihe old mąn. 

— Oh, what a bother! 

The old man pulled the turnip. 

And they pulied, and pulled again. 

And oh, and up came the lurnip al last. 

And Ihey all had turnip soup for tea. 


Oajka 

DUŻA RZEPKA 

Bajka o OlbnymleJ, ogromnej rzepce. 
Pewnego razu dziadek posadził matą 
rzepko f powiedział: „Rośni] mała 
rzepko, rośnij żebyśmy mogli 
zrobili zupkę z rzepki”. 

I słohce świecjło i deszcz padał, 
a rzepka rosła'I rosła, i rosta 
aż wyrosła na olbrzymią, ogromną rzepkę. 
Więc dziadek poszedł, żeby Ją wyrwać. 

On ciągnął, i ciągnął jeszcze raz, 
ale nie mpgl wyciągnąć rzepki. 

Oho, jaki kłopot’ — Wiąc dziadek 
zawołał babcię. 

— Babciu, babciu! Chodź I pomóż 
mi wyrwać tą rzepką. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

— Och, Boże mój. Boże mój. 

— Jaki kłopol! 

Dziadek ciągnął rzepkę. 

I oni ciągnęli, i ciągnęli jeszcze 
raz, ale nie mogli wyciągnąć rzepki. 

Więc babcia zawołała 
małego chłopczyka. 

— Mały chłopczyku, mały chłopczyku! 

Chodź i pomóż nam wyrwać tą rzepkę. 

— Dobrze. 

Mały chłopczyk, ciągnął babcię. 

— Ja ciągnę tąk mocno jak potrafię. 

—Och, Boże mój, Boże mój. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

— Jaki kłopot! 

A dziadek ciągnął rzepkę. 

I oni ciągnęli, i ciągnęli jeszcze 
raz, ale nie mogli wyciągnąć rzepki. 

Więc mały chłopczyk zawołał małą dziewczyn¬ 
kę 

— Mała dziewczynko, mała dziewczynko! 
Chodź i pomóż nam wyrwać tę rzepkę. 

— Idę. 

Mała dziewczynka ciągnęła małego chłopczyka. 
Mały chłopczyk ciągnął babcię. 

— Ja ciągnę tak mocno jak potrafię. 

— Boże mój. Boże mój. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

-- Jaki kłopot! 

Dziadek dągnąl rzepkę. 

j oni ciągnęli, i ciągnęli jeszcze 
raz, ale nie mogli wyciągnąć rzepki. 

Więc mała dziewczynka zawołała starego psa. 

— Stary piesku, stary piesku! 

Chodź \ pomóż nam wyrwać lę rzepkę. 

Więc stary pies ciągnął małą 
dziewczynkę. Mała dziewczynka ciągnęła 
małego chłopczyka. 

— Och, ja nie mogę ciągnąć mocniej. 

A mały chłopczyk ciągnął babcię. 

— Ja ciągnę lak mocno jak potrahę. 

— Och, Boże mój. Boże mój. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

— Jaki kłopol! 

Dziadek ciągnął rzepkę. 

I oni ciągnęli, I ciągnęli jeszcze raz, 
ale nie mogli wyciągnąć rzepki. 

Więc siary pies zawołał keta. 

— Hau, hau! Kocie, kocie! 

Chodź I pomóż nam wyrwać lę rzepkę. 

— Miau, miau, 

i kot ciągnął starego psa. 

— Hau, hau! 

Siary pies ciągnął małą dziewczynkę. 

Mała dziewczynka ciągnęła małego chłopczyka. 

— Och, Ja nie potrafię mocniej ciągnąć. 

Mały ohiepczyK ciągnął babcię. 

— Ja ciągnę tak nrK>cno jak potrafię. 

— Boże mój. Boże mój. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

— Och, jaki kJopot! 

Dziadek ciągnął rzepkę. 

I oni ciągnęli, I ciągnęli Jeszcze 
raz, ale nie nnogli wyciągnąć rzepki. 

Więć kot zawołał myszkę. 

—> Miau, miau, myszko, myszkol 
Chodź i pomóż nam wyrwać tę rzepkę. 

— Pii, pil, 

Myszka ciągnęła kola. 

Kot ciągnął starego psa. 

Sfery pies ciągnął matą dziewczynkę. 

Mała dz i ewczy nka C i ągnęła m alego ch lopczy ka. 

— Och, ja nie potrafię ciągnąć mocniej. 

A maty chłopczyk ciągną! babcię. 

— Ja ciągnę tak mocno |ak potrafię. 

— Boże mój. Boże mój. 

Babcia ciągnęła dziadka. 

— Och, jaki kłopot! 

Dziadek ciągnął rzepkę. 

t oni ciągnęli, i ciągnęli jeszcze raz. 
t och, i wyrwali rzepkę nareszcie. 

! wszyscy zjedli zupę z rzepki przy herbacie. 


Na zakończenia HELLO! B^/ką „A Big Turnip" kończymyspoik^tiiisz języktem ^rtgf&f&kłfrj 
w tym roku szkolnym. Autorzy „HELLOf'‘ życzą wszystkim swoim Radiosłuchaczom 
i Czytelnikom wspaniatych^ słonecznych wakacji i wielu niezapomnianych przygód. 
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Dziś w naszym astronomIczno-aslronautycznym ką* 
ciku rozpoczynamy bardzo ciekawy temal dotyczący 
drobnych claf» które okrążają Sionce poza orbitą Marsa 
(patrz rysunek). Jest ich tysiące i noazą wspólną nazwę 
plsnetold lub asterold. Największe otrzymały własne 
nazwy^ Jak np, Ceres, Westa, Apollo, Amor itd. Zagadką 
pozostaje pochodzenie tych ciat Jedna z hipotez głosi, 
żo planetoldy po wsiały w wynfki^kalaslroty kosmlcz- 

.15?, 

nej. Między orbitami Marsa | Jowisza młaia krążyć planeta Faelon, która rozbiła się, 
a pozostały po niej włainie planetoldy. Oo lego tematu Jeszcze wrócimy. 



PREZES 


Niebezpieczni sąsiedzi Ziemi 


Między orbilami Marsa i Jowisza krążą ty^ 
ślące ciał zwanych planotoidami. Ich ro^miąry 
są bardzo małe, czym należy tłumaczyć fakt. że 
pierwszy laki obiekt odkryte dopiero na począl- 
ku XIX wieku. Od lego czasu zaczęto systematy¬ 
cznie poszukiwać planetoid. Duży postęp w tej 
dziedzinie nastąpił w 1091 r., kiedy to niemiecki 
astronom Max Wolt do ich poszukiwaó zaslosó- 
wał fotografię. Dziś wybrane fragmenty nieba 
fotografuje się za pomocą specjalnych kamer, 
prowadzonych automatycznie za ruchem alery 
nieblesklęj. Ponieważ planetoidy zmieniają swe 
położenie względem gwiazd, na takićh foto¬ 
grafiach mają postać dłUŻSZych lub krótszych 
kreaek. 

Mamy o nich na razie niezwykle skąpo wiado¬ 
mości. Najprawdopodobniej są to nieregularne 
bryły, przypominające zewnęirznym wyglądem 
maleńkie księżyce Marsa. Świadczą o lym zmia¬ 
ny blasku planetoid, wynikające — Jak się 
przypuszcza — z ich ruchu wirowego. Na przy¬ 
kład Ceres obraca się wokół swe] osi raz na 
9 godzin minut, a jeden obrót Westy trwa 10 
godzin I minut. Planętoidy te mają jednak 
dcóó duże rozmiary (1003 i ^3$ km średnicy) 

! wobec tego można sądzić, że ksztahem mało 
różnią się od kufi. średnice większości planeto¬ 
id r>ie mają nawet jednego kilometra, dtalego 
kształtem przypominają nieregularne bryły ska¬ 
lne. 

Orbity wszysikich większych i Jaśniejszych 
planetoid ieźą za orbitą Marsa. Jakież więc było 
zdumienie uczonych, gdy 13 sierpnia 189d r. 
astronom niemiecki Karol O. Witt i astronom 
francuski A. Charlois odkryli planeloidę Eros, 
która od razu wzbudziła duże zainteresowanie 
obserwatorów z uwagi na szybki — w porów¬ 
naniu z innymi planetoldaml — ruch po nJebie, 
Dopiero po obliczeniu jej orbity okazało się, iż 
W aphelium oddala się za orbitę Marsa, ale 
w pęryhelium zbliża się do Ziemi na pdlagłość 
zaledwie 18 min km. W Lym czasie jej paralaksa 
dzienna (geoceniryczna) Jest większa od jednej 
minuty kątowej i daje Się zmierzyć ze znaczną 
dokladno^ią. Dlatego też pozycję plan eto idy 
Eros w latach 1901-1903 wykorzystano dO' po¬ 
miaru odległości Ziemi od Słoóca. 

W latach 1911—1932 odkryło jeszcze 4 plane¬ 
toidy, c podobnych do Erosa orbitach. Na po¬ 
czątku lat Irzydziestych znano już ponad 1200 


pleneloid. O wiełe ciekawszego odkrycia doko- 
nano 27 kwietnia 1932 r., kiedy astronom niemie¬ 
cki Karl Reinmuth wypatrzył planeloidę Apollo, 
która w peryhellum zanurza się do wnętrza 
ziemskiej orbity. A ponieważ miesiąc wcześniej 
astronom belgijski E.J. Del porte odkrył planeloi¬ 
dę Amor o orbicie podobnej do orbity Erosa, 
pianęloidy i małymi odiegicćciami peryheliów 
zaczęto dzielić na 2 grupy: typu Amor I typu 
Apollo. Pięrwszę Z nich mają peryhelia po 
zewnętrznej stronię orbity Ziemi, drugie przeci¬ 
nają jej orbitą i w peryhelium zbliżają się do 
Ślohca jeszcze bardzie] niż nasza planeta. Na 
przykład w roku 1938 planeiolda Adonis minęła 
naszą planetę w odległości 2,2 min km. Jeszcze 
bardziej., bo zaledwie na odległość 750 tys. km 
(podwójna odległość Księżyca od Ziemi) zbliży¬ 
ła się do globu ziemskiego odkryła w roku 1^37 
przez Reinmufha planeiolda Hermes o średnicy 
0,0 km. Rekordu tego nie pobiła do dziś żadna 
inna planeiolda. 

Pod koniec II wojny światowej znano tylko 
9 planelold typu Apollo. Wkrótce jednak nastąpił 
duży poslęp w technice obserwacyjnej, zwłasz¬ 
cza po wprowadzeniu do obserwacji wielkiej 
kamery Schmidta w obserwatorium na Mt. Palo- 
mar {LISA}. Już w ciągu 6 lat liczba znanych 
obiektów tego typu podwoiła się. Wielką uwagą 
skupiła na sobie planetoida Icarus, charaktery¬ 
zująca się wieloma ciekawymi cechami. Przede 
wszystkim jest pierwszą planetoidą typu Apollo, 
kióra po odkryciu nie zaginęła jak Hermes czy 
Adonis. Ale o wiele ważniejsze jest to, że zbliża 
się do Słońca bardzie] niż Merkury. Ponadto 
obraca się wokół swej osi raz na 2 godziny j 16 
minut, czyli ze wszystkich planelold lypu Apollo 
wiruje najszybciej. 

Inną cechą charakteryzuje się planeiolda 
Ceographos, zmieniająca swą jasność o dwie 
w I elkośc I gwiazdowe, co świadczy o j ej n I eregu- 
larnym kształcie. Ze zmian tych wynikałoby 
bowiem, że ma kształt wrzeciona A może 
zmiany jasności lej planetoidy wywołane są 
innymi czynnikami? Może chodzi o dwa ciała, 
które obiegają wspólny środek ciężkości? 

Artur Meyer 
Mosty, ul. Młynarska S 
$4-300 Lębork 

PS O innych ciekawych sprawach planetoid 
napiszę w naslęp^nym numerze. 



UWAGA, MfŁOŚNiCY ASTRONOMII!!! 


W maju został wydany pierwszy riiumer dwumiesrę- 
Cznika „YBdemecum miłośnika BitroncmN"l 
Czasopismo adresowane jest do początkujących 
miłośników astrenemii, a więc także dc Wasi Znaj¬ 
dziecie w nim m.in.: 

— kalendarzyk astronomiczny, 

— przewodnik po gwiazdozbiorach, 

— wShLSzówki dcłyczące budowy najproslszego sprzę¬ 
tu obserwacyjnego, 


^poradyzzajpesuobserwacji Ifotogralcwania nieba. 
^— ogiciszonia i knrrkursy. 

Uwaga, niewielki nakład! Terminowe otriymywafiie 
„Yademecum" zapewni Wam jedynie PRENUMERATAf 
Wpłaty z miesięcznym wyprzedzeniem należy przesy¬ 
łać na konto: Prywatno Wydawniciwo Naukowo WEGA, 
M. Brzozowski, 95-ą<3S Ozofków, skrytka poczl. 63, PKO 
O/Zgjęrz nr 47E27-65$92-136, Cena jednego egzem¬ 
plarza wraz z przesyłką ~ 6$0C zl. 
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FOTOGRAFIA 

Którego z mężczyzn 1*5 przedstawia 
górna fotografia? 







Ile cegieł brakuje 
w murze? 


POŁĄCZ 

PUNKTY! 

Jeżeli rozwią¬ 
załeś Już pazos* 
tałe zadania i ta- 
mi główki dzi¬ 
siejszej Abraka- 
dabry^ możesz 
w nagrodę za 
wytrwałość na¬ 
rysować sobie 
obrazek. Wysta¬ 
rczy w tym celu 
połączyć Uniami 
prostymi kolej¬ 
ne punkty od 
pierwszego do 
ostatniego. 


Zadanie premh¥fam nr 873 
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wany dQ kopania ziomi, B) zderzenie 
samoctiodów — wycięty z gazety artykut^ 
fęliiatoni lub częśC koła zawarta między 
dwoma promieniami i lukiem Kota, 0} 
złośliwa przymówk^H przytyk — ogół 
dziel elworzonych przez pisarza, artystę; 
twórczość, D) wy nagrodzenie za wykona^ 
nę pracę ^np. stara budowla podlegają¬ 
ca ochronie, E) zakup — dodatek do 
jadła, Fj dowódca stalku — maść konia 
lub brązowy owoc w parkowej alejce, G) 
potrawa mięsna — sloaunek wymienny 
walut {przestaw litery w wyrazach etap 
+ rytj, Hj schowek — dykta, I) ogonek 
w sklepie — niewieika, wyściełana kana¬ 
pka bez oparcia, Jj rodzaj sita do od¬ 
siewania ziarna — człowiek nieokrzesa* 
ny, prymitywny, Kj błona otaczająca 
ochronną warstwę kości — gliniany in¬ 
strument muzyczny (z papugami w na¬ 
zwie). 
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Popatrz na len rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną catość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Cl się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


TAJrM 

NICZE 

DZIA¬ 

ŁANIA 


agix Hn=sBa 


Iw tym uktadzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne 
działanie na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzają¬ 
ce się w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cytry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami 
zaró^wno w kierunku poziomym, jak h pionowym. Start! 

CZARNA OWCA 

Wśród ośmiu figur znajduje się jedna, która jest czarną 
owcą — nie pasuje de pozostałych. Czy potrafisz wskazać tę 
figurę i powiedzieć, dlaczego jest czarną owcą? 



ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR Z5B 
Jt 34 numeru „Świata Młodych*^ z dnia 27.04,1991 r. 


Trzeba żyć, a nie tyJko istnieC. 

Poziomo: przeprawa, mięso, karta, zbiornica. Aleje, Razem, rozmnóżka, 
pipeta, bryzol, listki, turban, klelnia. 

Pionowo: umiar, tężec, pozer, znicz, peron, aliaż, a kara, bryza, zaćma, 
osadnik, kobiela, piknik, pelota, rycerz, postać. 

Nagrody po 20 000 zl wylosowali: 

Barbara Błasiak — Pajęczno, Sylwester Grejtowkz — Janowke Wiel¬ 
kie, Anna Hoppel — Poznań, Jerzy Jarzębski — Mińsk Mazowiecki, 
Joanna Matusiak — Warszawa, Łukasz Salamon — Gliwice. Ewelina 
Skowron — Nowe, Michat Stępnik — Lódż, Justyna Syla — Wy¬ 
śmierzyce, Ewa Ścieburako — Cząme. 


Odgadnij 7-iiterowe wyrazy o poda¬ 
nych znaczeniach i wpisz je dO diagramu 
(w każdej parze podano najpierw deiini- 
cję wyrazu wpisywanego z lewej strony). 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem; ,,Świat 


Młodych", ui. Mokoiowska 24,00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane m 673" 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu TO nagród po 20 000 zł. 
ZNACZENI^ WYRAZÓW: A) pogardliwie: 
tajniak, donosiciel — rodzaj łopaty; uży- 


ROZWtĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


w INNEJ ROLI: 1) na górnym rysunku oczy 
stracha z lewej strony — na dolnym kamie¬ 
nie, 2] dym z łaj ki — tuman kurzu za nosoroż¬ 
cem, 3) oczy stracha z prawej sirony — ka¬ 
mienie przed nosorożcem, 4) Irawa przy 
lewym strachu — włosy mężczyzny. KRZY¬ 
ŻÓWKA MAGICZNA: pobocze, bania, ko-^ 
niarz, ciało, szarość^ JEDNAKOWE FIGURY: 
3, S. BIAŁA DZIURA:' 5. LABIRYNT: (rys.j. 
ZNAJDŹ DROGĘ: (rys.). 



LABIRYNT 


ZNAJDZ DROGĘ 





HedaCUt? kolegium; StaniwUw BDfOwiMkJ 
{sekr. red.]', Kryilyn* Kllmawicz, TomUiZ KId- 
•owaki, Ew« KottrVskJ, JUn Org«lbfind (red. 


necz.), SzarlotH Pswel, żdzlfław Pinyljyłow.^ 
«hl, Grażyna Śtroadar^8uhe«rtha jz-ea red. 

necz). 

Adreg roJekCji; ul. Mckdtdwaka ^4, db-5$1 
Warszawa. Ielex: Ś13656 Telelony: redsktor 
neczeiny; Zl- 1 & 4 ii, red. neu. 

— 628-56-1&: sekretarz redakcji —628-25^: 
dziat lączrM^ci z cżyłalnihami — 21-81-1Ś; 
dział aporiowy i zainterosowBń — 21-98-29: 
dział społeczno-wychowawczy — £M7'06; 


dzisr huUury — 620-77-21; folorepoUerzy 
—21-96-26: dział reklam, promocji i kolportażu 
oraz dział produkcji wydawniczej — 29-21-^2, 
Nia żanuWionych matariałCw radahcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: Ś.P, „Świat Miodych ", iA/arszawa, 
ul. Mokotowska 24, Dyroktor Biura Zarzedu 
— Artdrzaj Kociszewski — tal. 626-£6-lS. 
mer konia tankowego: PBK Itl D/W-wa 
370015-673913. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja (tel. 21-lŚ-06Ji 
Za. treść ogłoszeń redakcja me odpowiada. 
Inlormocji o warunkach i lermlnach prentmie- 
raty udzielają wsżyalhie oddziały PŚW „Pra- 
ea-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Śuporgral-Sp.zo.o., Warazawa. ul.. 
f^akowiecka 32. t\x 614866. tal. 4»ęF-36. 
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Scenariusz i rysunki 
ARTUR SITNiK 
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NczTEsommc 

NlEtlWSĘSKUSC. 

TYMRffZ^WŚE 


B^ffDZO 
SBBKU3ĘZA 2HfR0' 
s&iiE,AŁŁ Nieśmy 
NIE sNoaz^im... 



By marzenia się spełniły... 



VI WAKACYJNY 
KONKURS POETYCKI 

pod hasłem 


lOJ BUNT - MOJA NADZIEJA 


Mol drodzy, zaniedbani ostatnio, choć 
przecież pamiętani staiel Przerwa w uka^ 
zywaniu się Waszych wterszyspowodowa- 
^ ła, że coraz częściej dostaję listy te] mniej 
więcej treści: 

Bardzo lubię poezję i sama piszę wier¬ 
sze. Mam pomysł j zarazem wielką prośbę 
do Was: stwćrzcie na łamach „Świata 
Młodych'' rubrykę dla wierszokletów... 

No tak... hm... ta rubryka już od dawna 
jest. Patronuje jej Konstanty Ildefons Gał¬ 
czyński, a firmuje Złoty Szerszeń z jego 
wiersza (^..poezja to jest złoty szerszeń, co 
kąsa, więc Się pisze wiersze...}. 

Nasza firma hołubi wszystkich, którym 
poezja jest bliska, a autorów, którym udało 
się zadowolić wysokie wymagania Szer¬ 
szenia — przedstawia w druku. Nie jest 
łatwo zasłużyć na takie wyróżnienie. Nie^ 
którym rokującym nadzieje udzielamy rad, 
innym mówimy z góry, że nie mają wy¬ 
czucia, ale nikogo nikogusiećko do pisania 
wierszy nie zniechęca myl Bo to jest pięk¬ 
ne, kojące zajęcie, właściwe ludziom wra¬ 
żliwym, i ze wszech miar zasługujące na 
poparcie. 

Od czasu do czasu, żeby zmobilizować 
nieśmiałych, ogłaszamy konkursiki — a to 
na wiersz o słowiku, a to na sztuczkę 
w stylu ..Zielortej Gęsi". A raz w roku 
urządzamy jeden wielki, ważny konkurs, 
dzięki któremu poznajemy wiele nowych 
osób, które właśnie dojrzały do pisania 
wierszy^ a o których jeszcze nie wiedzieliś¬ 
my. Oczywiście w tych konkursach biorą 
także udział nasi wieloletni znajomi — nie¬ 
którym udaje sję za każdym razem zdobyć 
jakąś nagrodę, inni bywają tylko zauważe¬ 
ni. a są i tacy, co nfgdy jeszcze nie ćo- 
czekali słę sukcesu, ale ciągle próbują. 

f właśnie znów przyszła pora na ogło^ 


Bzenie tematu Wakacyjnego Konkursu Po¬ 
etyckiego. To już szósty z kolei. Do piątego 
nie liczyliśmy, nie wypadało, ale od tej 
chwili możemy już chyba uznać, że mamy 
konkursową tradycję. Wielu czytelników 
bardzo lubi nasze konkursy I często pod¬ 
suwa nam tematy. Na przykład Paulina 
napisała: 

Lubię poezję. Nieraz czytając i pisząc, 
można lepie] odszukać siebie. A to cieszy. 
Brzęczy sławo, chciałabym, żeby ..Złoty 
Szerszeń" mógł jak najczęściej pojawiać 
się w gazecie. LJ mnłe w domu ,, świat 
Młodych” czyta prawie cała rodzina... 
Ucieszył mnie lemat zeszłorocznego kon¬ 
kursu — „Szukanie". Przez całe życie 
przecież się szuka. Brzęczy sławo, proszę 
Cię, wymyśl równie ciekawy temat w tym 
roku. Może o szczęściu? Tyle koncepcji 
szczęścia przecież istnieje, a każda inna... 

Kiika innych osób prosiło mnie o to, by 
tematem konkursowych wierszy były ma¬ 
rzenia. Marzenia i szczęście. Wydało mi 
się to dobrym pomysłem. Bo przecież nikt, 
kto nie umie marzyć, nie napisze wiersza. 

Złoty Szerszeń zamyślił się, gdy mu to 
powiedziałam. Nie odzywał się do mnie 
cały dzień. Wieczorem przyfrunął ze spa¬ 
ceru Wydaje mi się — zaczął — Że 
większość naszych czytelników, zamiast 
marzyć o szczęściu, buntuje się. O, zo¬ 
bacz, Jacek przysłał wiersz o nienawiści. 
Rozumiem go, ale martwi mnie, że wokół 
tyle wrogości, rozpaczy, niedobrych 
uczuć. Może zróbmy tak: pozwólmy im te 
złe myśli f uczucia wykrzyczeć. To przyno¬ 
si ulgę. Ale sam bunt bez marzeń, bez 
nadziei jest jałowy i niszczący. Dlatego 
proponuję lemat dwuczłonowy, z tym dru¬ 
gim, optymistycznym biegunem... 

Nie musiał mnie długo przekonywać. 

Ogłaszam więc,.. 


Warurtki — łatwe. Nie narzucam Wam 
liczby wierszy. Każdy z nich itioże dotyczyć 
tylkc jednego członu tematu. Bo kto jest 
z natury marzycielem — może wcale nie 
potrafi wyrazić buntu? A ktoś o naturze bun¬ 
townika może mieć trudności z jasnymi bar¬ 
wami W Wierszu... Ale wszystkim zbuntowa¬ 
nym nie wolno zapomnieć o drugim członie. 
To takie ćwiczenie poetycko-psyćbiczne. 

Każdy wiersz powinien być umieszczony 
na oddzielnej kartce i każdy powinien być 
podpisany pełnym imieniem, nazwiskiem 
i adresem autora, z ewentualnym zastrzeże¬ 
niem tych danych d o wiadomości red akcji 
i podaniem pseudonimu oraz wieku. 

W konkursie mcgą wziąć udział wszyscy 
czytelnicy którzy nie ukończyli jeszcze 
1B lat. Każdy autor musi podać swój wiek 
— jeśli ó tym zapomni, wiersze nie będą 
brane pódl uwagę przy rozdzielaniu nagród, 
Bardzo proszę o czytelne, wyraźne pismo. 
Liczę na duży odzew i na wiele wspania¬ 
łych utworów, Nie muszą być rymowane, n|e 
określam Ich długości ani formy, tylko przy¬ 
pominam, że musi być staranna. Wiersz nie¬ 
dopracowany, nieprzemyślany — przestaje 
być wierszem! Wszelkie niedoróbki w poezji 
widoczne są z niezwykłą ostrością, jak dziury 
w balowej suknił Dlatego radzę nie spiesz¬ 
cie się, po napisaniu odłóżcie szkic do na¬ 


stępnego dnia, przeczytajcie jeszcze raz, 
a po pewnej przerwie jeszcze... Przemyślcie 
każde słowo, każdy przecinek, każdy wers. 

W poezji wszystko znaczy! A natchnienie? 
Natchnienie jest tak uloir>e, wątle, że trzeba 
je wzmocnić wysiłkiem głowy — Inaczej 
produkt natchnienia nie dotrze do odbiorców, 
nie zostanie zrozumiany, nie podziała na ich 
wyobraźnię. Pisząc więc — pamiętajcie 
o czytelnikui 

Ponieważ spodobała Wam się kiedyś tor^ 
ma plebiscytu i wiele osób prosiło mnia 
o powtórzenie lęj zabawy — będzie w tym 
reku również plebiscyt, czyli Wasze głoseWa¬ 
nię na najlepsze wiersze. Autor utworu, kióry 
uzyska największą liczbę głosów —otrzyma 
nagrodę „publiczności". Przyznamy również 
nagrody Szerszenia i wydrukujemy wszyst¬ 
kie zasługujące na to dzieła, a nawet Irag- 
menty dzieł nieudanych. Zrobimy jednym i 
słewem wszystko, aby marzenie większości 
korespondentów firmy, a także tych, którzy 
o firmie dopiero się dowiedzieli, ale którzy 
pisują poezje-"- spełniło się. Wiemy bowiem 
dobrze, że to marzenie brzmi: zobaczyć swój 
utwór w gazecie. Życzymy Wam lego! 

Wasza BRZĘCZY^AWA 

Wiersze przysyłajcie pod adresem: „iś^wiat 
Młodych", ui Mokotowska 24, 00^561 War¬ 
szawa, z dopiskiem ,,Wakacyjny Konkurs 
Poetycki" — czekamy do końca wakacji! 





































































































































